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Co d z ień  n ie b ie ?
O trzym ujem y następujący, dla sto­

sunków  lw ow skich rzeczyw iście charak­
terystyczny l i s t :

W ielm ożny Panie R edak to rze!
Jestem  urzędnikiem  IX. rangi, a 

dzięki pom ocy, jaką  m oja żona otrzy­
m uje od rodziców, finanse moje są  
w zorow o uregulow ane.

Dnia 2-go czerw ca przeprow adzi­
łem się, a że now e m ieszkanie m usia­
łem na mój koszt tapetow ać i piece 
napraw iać, więc w  parę dni później, 
gdy żonie w yszły pieniądze, posłała do 
sklepu korzennego, znajdującego się 
w tej sam ej kamienicy, o funt cukru, 
tyleż ryżu i o pól funta deserow ego 
masła, prosząc o kredyt do popołudnia 
t. j. póki ja  do dom u nie wrócę.

W łaściciel sklepu kredytu  odm ó­
wił, i to w  dość szorstki sposób, jak ­
kolwiek wiedział, że zajm ujem y mie­
szkanie złożone z 4 pokoi, i że jestem  
stosunkow o dobrze sy tuow anym  u rzę ­
dnikiem.

Miałem więc żal do niego, który 
jednak przeszedł w  zdum ienie, gdym  
się dowiedział, że w  tej sam ej kam ie­
nicy m ieszka pew ien ptak niebieski (je­
den z tych, jak  to ich „Goniec" często 
opisywał), który Już od pół roku zale­
ga z czynszem  za dw a pokoje i nie- 
daje się z nich gospodarzow i w yrzucić, 
mimo, że właściciel kam ienicy jest 
adw okat —  i tem u to ptakow i, bez za­
jęcia, zadłużonem u po uszy, ten sam  
kupiec udziela nieograniczonego kre­
dytu.

W  sposób bardzo naiw ny w ytłu­
m aczyła mi tę zagadkę dozorczyni tej 
kam ienicy. „Pan (pow iada) chciał cu­
kru, ryżu i m asła na kredyt, a  tam ten 
posyła po blaszankę pstrągów , po ja - 
kąsiś butelkę likieru za 8 guldenów , po 
w ina drogie i jakieś m arynaty, co ra­
zem kosztuje zaraz z 15 papierków . 
W ięc kupiec sy m yślał, co tam ten jest 
pan całą gębą, choć m u także już od 
pół roku niepłaci, a pan  jest dziad i 
tvle“ .

M usiałem tę eksplikacyę przyjąć 
jako w iarygodną, i tylko żałuję, że m o­
je zapatryw ania na kw estyę kredytu 
niepozw alają mi w yciągnąć z tej eks- 
plikacyi praktycznej na przyszłość na­
uki. Z uszanow aniem  Bolesław N .u

Dziwi nas bardzo, że taki dośw iad­
czony pan N., który się już  lX-ej ran ­
gi dosłużył, dziw uje się kupcow i, który 
udziela kredytu  hulakom  na szam pany 
i pstrągi, a ludziom solidnym  i „pe­
w nym " niechce funta ryżu  zborgow ać.

U  nas tak  jest i tak  zaw sze będzie: 
goły lebem an, spijający szam pany i po­
łykający ostrygi na kredyt, w ięcej bu ­
dzi zaufania niż liczący się z groszem  
obyw ał 1 który, jeźli się zadłuża, to 
tylko na niezbędne potrzeby życiowe.

A ju ż  austryacka ustaw a odróżnia 
długi lekkom yślne i nieootrzebne od dłu­

gów  podyktow anych pew ną konieczno­
ścią i np. w  rozpraw ach  konkursow ych 
te pierw sze ocenia surow o, te drugie 
traktuje zaś z pew ną w yrozum iałością.

Że kupiec nasz woli skredytow ać 
zupełnie niepew nem u człowiekowi b u ­
telkę szam pana za  10 zlr., niż solidne­
m u dłużnikowi funt ryżu za szóstkę, 
tłum aczy się tern, że na butelce szam ­
pana zarobi (jeźli pieniądze zobaczy)
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jakie 7 reńskich, a na  funcie ryżu  2 
centy  tylko. Nad tem  zaś, że na szam pa­
nie straci 3 guldeny, a na ryżu  8 cen­
tów , nie raczy się zastanow ić.

Dlatego to łatwiej u  nas szam pa- 
nizow ać i hulać na kredyt, niż na k re­
dyt żyć kiełbaskam i i gulaszem .

T o  sam o m ożna obserw ow ać w  
kaw iarniach: gościowi, k tóry  zostanie
winien tuzin koniaków  i knikebajnów ,

N a  l w o w s k i m  b r u k u .

kelner w  pas się kłania i .rączk i ja ­
śnie panu  cału je", a tego, k tó ry  wypił 
szklankę m leka i ju tro  ją  obiecuje z a ­
płacić, żegna pom rukiem  lub pogardli- 
w em  milczeniem.

Ot, głupota — obustronna g łu ­
pota.



o

U  nas i na świscis.
T w ierdzem a nasze dem askujące 

ustaw icznie garstkę ukraińskich eks­
ploatatorów , z m andatam i poselskimi w  
ręku, nigdy nie były pozbaw ione racyi. 
Przedew szystkiem  w ysług.w anie się 
ukram ców  pruskim  juukro in  i w spółto­
w arzyszom  z pod czerw onej chorągw i 
jest obliczone na grube zyski, płynące 
do kieszeni posłów, którzy żyją w W ie­
dniu ja k  książęta. A oto do jednego 
z pism  lw ow skich pisze korespondent 
z W iednia o ciekaw ym

interesie posła Wassiiki

prezesa K lubu ukraińskiego. Chodzi 
o milionowy zapew ne zarobek. N a Bu­
kowinie rozpisano konkurs na  w yrąb 
lasów  należących do funduszu  religij­
nego, grecko-oryentalnego i m*ędzy in­
nymi w niósł ofertę najniższą niejaki 
A nhauch, protegow any przez W assilkę. 
Prezes klubu ukraińskiego używ a w szel­
kich sztuczek w  m inisterstw ie, aby 
przyjęto ofertę A nhaucha, od którego 
otrzym a grube porękaw iczne. Mówią 
naw et, że rząd pójdzie W assilce na 
rękę, bo m u będzie potrzeba nieraz 
głosów  klubu ukraińskiego. N a pozór 
drobny fakt, ale w  istocie bardzo 
w ażny, bo stw ierdza, jakie Jee  przy­
św iecają uitraińskich bohaterom , którzy 
w  sposób perfidny i w  najostateczniej- 
szym  stopniu  obłudny m ydlą oczy Ru­
sinom, że w alczą o najśw iętsze hasła, 
a tym czasem  dbają jedynie o zapcha­
nie w łasnych kieszeni.

Jak  wiadomo w  Prusiech odby­
ły się

wybory do Sejmu.

Sejm  pruski liczy ogółem 413 po­
słów. W ynik  z  w yborów  jest dotych­
czas w iadom y w  382 w ypadkach, nie­
m a wiadom ości o 41 m andatach, a w e­
dle przypuszczeń 20 posłów  stanie do 
w yborów  ściślejszych. Polacy dotych­
czas mieli w  Sejmie pruskim  13 m an­
datów . Przy obecnych w yborach uzy­
skali m andatów  15, a ra te rn  zyskali 
Polacy dw a m andaty  na  Ś ląsku w' okrę­
gach raciborskim  i opolskim. S tracony 
zas m andat z okręgu gnieźnieńsko- 
w itkow skiegc, w  którym  przepadła kan­
dydatura  p. Leona G rabski :go.

Praw dę m ów iąc, w  sferach pol­
skich n iespodziew ane się takiego suk­
cesu, bo bądź co bądź uzyskanie 2 
m andatów  m ożna nazw ać sukcesem , 
w obec niesłychanej presyi, wyw ieranej 
ze strony rządu i hakatystów  r a  Pola­
kach, tudzież w obec dość zaostrzonej 
walki pom iędzy polskiemi stronnictw a-
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STRASZNA fiOSPCDA
Powieść z angielskiego.

W szystkie jej nadzieje i m arzenia
0 w esołem  i szczęśliw em  życm , które 
usnuła  sobie niedorzecznie w  duszy, 
rozsypyw ały się teraz  nagle w  gruzy, jak  
gm ach karciany od podm uchu w iatru.

Atoli w net zapanow ała nad  sobą
1 ukryła w zruszenie, św iecące z jej oczu 
rozp a lo n y ch , spuszczając je na ogień 
płonący na kom inku.

Po chwili milczenia odparła stanow ­
czym  i silnym głosem :

— Niem am  pieniędzy...
—  Czy' to już  w szystko, co mi 

możesz powiedzieć?
—  Tak... niem ogę przecież dać ci, 

lub przynajm niej obiecać tego. czego 
nie posiadam .

—  Ha, więc sam  sobie w ezm ę. 
T en  oto sekrctarzyk w ygląda mi tak 
ponętnie, że sądzę, w ynagrodzi mi nudy  
zaglądnięcia do jego w nętrza.

Z temi słow y dobył z kieszeni 
Jlu to  i zbliżył s :ę do eleganckiego 
sprzętu.

Bella patrzała nań  zaiskrzonym  
od ognia w zrokiem , chuć zarazem  
i dziwma jakaś trw oga ściskaia jej serce.

Nagle, gdy dal się sły szeć pierw szy 
zgrzyt podnoszącego się zam ku, w padła 
jej dzika myśl do głowy. S zybk:m ru­
chem ręki w ysunęła szufladę poblizkiego 
stolika i dobyła z niej pistolet.

Zm ierzyła go do Roberta zapom i­
nając, że nad sekretarzykiein wisiało 
•zwierciadło.

„G O N IEC" z  niedzieli

mi, z k tórych jedne chcą prowadzić 
z rządem  politykę ugodow ą, a  d rug ;e 
ją  odrzucają.

Bardzo znam iennęm  jest

zwycięstwo socyaiistów,

którzy dotychczas nie posiadali ani je ­
dnego m andatu  w  Sejmie pruskim , a 
przy obecnych w yborach uzyskali ich 
aż siedm odraza. Zw ycięstw o to za­
w dzięczają pruscy socyaliśei nie sw ojej 
w łasnej pracy lub zasłudze, ale stosun­
kom  politycznym , w  czem znow u ode­
grała też pew ną rolę i sp raw a polska. 
M andaty zdobyli socyaliśei na s tronn i­
ctw ie w olnom yślnein, któ ie zaw arło so ­
jusz z najzaciętszym i w rogam i Pola­
ków  t. j. z konserw atystam i pruskim i 
i narodow o-liberałam i i przyczyniło się 
do w zm ocnienia tak  zw anego bloku 
Biilowa. Zw ycięstw o socyaiistów  św iad­
czy tedy, że ludność pruska odw raca 
się od tych w olnom yślnych, którzy po­
szli na rękę planom  Btilowa w  kwe- 
styach  ta k  niesłychanie w ażnych, jak  
w yw łaszczenie Polaków.

Najliczniejsze stronnictw o konser­
w atyw ne, które miało dotychczas 
143 m andatów , uzyskało  obecnie tylko 
121 m andatów . Chociażby więc jesz­
cze do ściślejszych w yborów  przyszli —  
to mimo to m epodobnem  jest, aby  o- 
siągnęli taką  liczbę m andatów , jaką  
mieli poprzednio. N ajbliższe telegram y 
uzupełnią pow yższe, niedokładne jesz­
cze w iadom ości. Inne wielkie stronni­
ctw a jak  centrum  i narodow o-liberalue 
wyjdą w  mniej więcej niezm ienionej 
liczbie.

P ism a poznańskie z radością za­
znaczają, że uczciw a p rasa  zagraniczna 
baczną zw raca uw agę na  politykę pru­
ską  stosow aną do Polaków  i krytykuje 
tę politykę. Ale nie czyni ona tego 
z sym patyi dla Polaków , lecz dla ce­
lów w łasnych. Mianowicie bojkot to­
w arów  pruskich zaszedł już  dziś dale­
ko i przyniósł innym krajom  znaczne 
korzyści. Np. w  tegorocznym  targu 
w iosennym  w  Budapeszcie w zięło po­
raź p ierw szy az 40  wielkich firm z Kró­
lestw a Polskiego. Pism a hakatystyczne 
ubolew ają bardzo nad tym  objaw em  
nietylko na W ęgrzech, ale i w  innych 
krajacn.

P rasa  w arszaw ska, która z po­
czątku bardzo się entuzyazm ow ała tak 
zw anym

neopanslawizmem

zapoczątkow anym  przez posłów sło­
wiańskich w  Austryi, obecnie nieco 
trzeźwiej na tę spraw ę się zapatruje. 
Sądzi ona z ośw iadczeń różnych ro­
syjskich osobistości i rosyjskiej prasy,

W  tej cnwili niem yślała o czem 
innem , tylko o tern, jak  stosow ną była 
ta chwila do popełnienia m orderstw a, 
i jak  ciekaw ą historyjkę ułożyć by  m oż­
na o śm iałym  napadzie rozbójnika i za ­
pamiętałej z nim walce.

Ale Robert widział w szystko.
W łaśnie, gdy ciw ieiał górną szufladę, 

ujrzał w  zwierciadle Bellę z strasznym  
w yrazem  w  tw arzy, w yciągającą ku 
niemu broń zabójczą.

W  m gnieniu oka przyskoczył ku 
niej, wytrącił pistolet z ręki i pochw y­
cił bezbronną teraz za gardło.

—  M orderczyni! —  zaw ołał — to 
już  po raz w tóry  godzisz na me życie... 
I któż teraz z  nas silniejszy? Cóż prze­
szkadza mi w  tej chwili położyć koniec 
tw em u zbrodniczem u życiu? Albo też 
zniszczyć na zaw sze tw ą piękność i po­
wiedzieć sir T rącem u i całemu św iatu, 
ze napiętnow ałem  skrytobojczym ę i w ia­
rołom ną :onę?,.. H a! padasz na kolana 
przedem ną? Poczekaj, za parę chwil 
będziesz pełzała u nóg sir Trącego...

—  O, nie, nie, na  Boga nie, miej 
litość n a jem n ą ...

—  Litość? — pow tórzył —  a  ty 
m iała-ześ litość dla mnie, dla tw ego 
dziecka, które spoczyw a na cm entarzu 
żebraczym , podczas gdy twój bastard  
rośnie w dostatkach... O, niew spom inaj 
mi o litości...

— A mimo to, ja  cię błagam  o n ią ! 
Słyszę czyjeś kroki a m oże sir Trącego. —  
Bierz pieniądze —  oto leżą w  bankno­
tach  — i odejdź jak  najprędzej na mi­
łość Boga, odejdź.

T eraz  odezw ała się znow u chci- 
w ośc w  Robercie, chciw ość i żądza złota.

Pomyślał o sw ojej biedzie i niedo­
statku. G dyby zhańbił teraz Bellę, zam ­
knąłby sobie źródło, z ktorego miał

i dnia 7. czerw ca 1908.

że niepotrzebnie robiono sobie jakieś 
nadzieje, bo od Moskal, niczego uzy­
skać nie zdołam y. N aw et zwolennicy 
polityki realnej nie bardzo w esołe m ają 
m iny i w  pow odzenie now ej idei nie 
w ierzą.

K orespondent rzym ski „Beri. T a g .“ 
ogłasza rozm ow ę, jaką miał z jednym  
z posłów  włoskich, hr, Felissont, nale­
żącym  do partyi rządowej, Polityk wło­
ski ośw iadczył m u, że

Włochom coraz trudniej pozostawać 
w trćjprzymierzu,

poniew aż rzekom o stosunek  W łoch do 
Austryi jest bardzo nap rężony ; hr. Fe- 
lissent w ierzy naw et w  m ożliwusć 
w ojny pom iędzy „sprzym ierzeńcam i'1, 
zw łaszcza po śmierci obecnego cesarza 
au stry ack ieg o ; przyznaje on, że Niem­
cy czyniły co mogły, ab y  do w ojny 
nie przyszło, jednakow oż skuteczniej­
sza dla W łoch byłaby pom oc Rosyi i 
dlatego W łochy jej przyjaźni szukać 
będą.

W  końcu  ośw iadczył hr. Fellissent, 
ze o wspólnej akcyi W łoch z Niem­
cami przeciw  Anglii i Francy* nie m o­
że być m ow y, poniew aż w szystkie 
w iększe m iasta włoskie leżą nad brze­
giem  m orza i m ogą być zburzone przez 
połączoną flotę angielsko - francuską, 
W łochy nie m ogłyby więc ryzykow ać 
dla przyjaźni z Niem cam i całej swej 
kultury, bogactw a i m ienia narodow ego, 
znajdujących się w  ich m iastach nad­
m orskich.

W  angielskiej Izbie gm in toczyła 
się tak zw ana

rosyjska dyskusya

nad  znanym  wniuskieir. O. G rady’ego, 
aby  król E dw ard  nie składał w izyty 
carow i, bo przez to akceptuje niejako 
okrucieństw a dziejące się w  Rosyi. 
W niosek  po obszernej i burzliw ej po­
niekąd dyskusyi odrzucono.

W  Persyi, jak  w iadom o, w re od 
dłuższego czasu, rew olucya, o której 
skąpe dochodziły tylko wieści. M usiała 
ona jednak  w  gruncie rzeczy objąć 
w iększe rozm iary, skoro doszło do bar­
dzo ciekaw ego faktu, jakim  jest

ucieczka szacha z następcą tronu.

W szelkie poszukiw ania dotychczasow e 
nie odniosły rezultatu. P rzypuszczają, 
że szach uciekł do Rosyi i oddal się 
w' opiekę rządow i rosyjskiem u. Jeśliny 
enuncyacya ta się spraw dziła, to  w ów czas 
Rosya objęłaby zapew ne protektorat 
nad w zburzoną Persyą, w  której ocze­
kują olbrzym ich n iepokojów , E uropej­
czycy zam ieszkali w  Persyi oddaliby się 
w opiekę konsulów  sw oich państw .

nadzieje nieraz jeszcze zaczerpnąć so­
wicie.

T ym czasem  ciężkie kroki baroneta, 
były coraz głośniejsze i zbliżały się do 
drzwi.

—  Ha, to rzeczyw iście sir T rący ! — 
zaw ołała Bella, cisnąc rozpalone dłonie 
do czoła. Odejdź, odejdź... zabierz pie­
niądze... przyjdź potem  znow u po  nie­
rób co chcesz, ale oddal się teraz, do­
póki jeszcze nie za  późno...

D łuższa rozw aga była teraz już 
niepodobną. Za chwiię mógł w ejść ba- 
ronet i odkryć w szystko.

— T ym  razem  odchodzę... — za­
wołał Robert, chow ając spurą paczkę 
banknotów  i zm ierzając do drzwi —  
ale nie sądz, żeś uwolniła sie odem nie 
na zaw sze, lub że przebaczyłem  ci 
i przebaczę kiedykolwiek... Drżyj i lękaj 
sie przy najm niejszym  szeleście, bo 
każdy kroK usłyszany przez ciebie, może 
moim będzie...

Poczem  oderw ał okno i w yskoczył 
z pokoju.

Zaledwie znikł, w szedł baronet a 
Bella podbiegła naprzeciw  niem u z w y­
ciągniętemu ram ionam i. W  ręce trzym ała 
pistolet, k tóry podniosła była z ziemi, 
a teraz oddała m ężowi.

—  Był tu  rozbójnik 1 — zaw ołała. — 
Napadł mię znienacka i zabrał z tego 
biurka zw itek banknotów . Ha! patrz 
tam , oto biegnie łotr śniegiem koło 
alei. M asz pew niejszą rękę odemnie... 
strzelaj...

III.
Gość w „Strasznej gospodzie1*.

Z opow iadania Roberta wiemy, ze 
H arry  C hauntry rzeczyw iście odwieziony 
został a z  do N ow ego Yorku, gdzie je ­
dnak um knął z rąk sw ego straznik-n.

N ie w o ln o  
ła m a ć  szeregów !...
W  ostatnim , drugim zeszycie do­

skonale redagow anego przez p. Kazi­
m ierza Bartoszew icza m iesięczm ku Kra' 
kow skim  „Suraż polska", zam ieszcza 
poeta L u c y a n  R y d e l  następującą 
gorącą odezw ę dc W ielkonolan

„Ilekroć dochodziły nas z W ielko­
polski wieści jedne gorsze od drugich o 
gw ałtach pruskich, ściskały się nam  serca 
krw aw ym  bólem nad uciskiem  W aszym , 
nad  niedola braci naszych najdroższych, 
bo najbardziej gnębionych. Przyjść W am , 
gdzie tylko m ożna, z pom ocą, a choćby 
tylko w spółczucie gorące okazać, było 

bęazie zaw sze żarliwem  pragnieniem  
naszego społeczeństw a. T o  też w  miarę 
sił. a często ponad siły daw aliśm y W am 
dow ody, ż e d l a  u c z u ć  n a s z y c h  
n i e  i s t n i e j ą  s ł u p y  g r a n i c z n e  
i ż e  u z n a j e m y  s i ę  z a  j e d n o  
z V/  a. m  i, ż y w e  c i a ł o ,  które cierpi 
W aszem  cierpieniem, smuci się wielce 
W aszym  sm utkiem , dzieli z W am ' 
każdą nadzieję i każdą obaw ę

Z dum ą i podziwem  spoglądaliśmy 
w szyscy  na  W asze niezłumne Księstwo 
ciche, spokojne, stateczne w  potężnej 
pracy narodow ej i społecznej, w ytrw ałe 
i nieugięte w  bohaterskim  oporze prze­
ciwko wszelkim  zapędum  nieubłaganego 
a tak przem ożnego w roga. Kiedy w a­
żyły się losy obu potw ornych ustaw  
o w yw łaszczeniu i zakazie używ ania 
polskiego języka w  zebran iach  publi­
cznych, z zapartym  tchem  i ze zgrozą 
czekaliśm y z dnia na dzień wiadomości 
z Berliua. U s t a w y  p r z e s z ł y !  
W ów czas ogarnęła nas głucha trwoga 
o W a s: c o  b ę d z i e  d a l e j ?  czy w y­
trzym ają ? czy ręce im nie opadną? 
Na te rozpaczliwe pytania był odpo­
wiedzią ten m ężny h art i dostojny spo­
kój, z którym  Księstw o pizyjeło dwa 
nowe, tak  straszliw e grom y. I w  nas 
duch wstąpił, i w  nas odżyła nadzieja. 
Nie wiedzieliśmy jakie środki obrony 
znajdziecie, poczuliśm y jednak, że 
W i e l k o p o l s k a  j e s t  o d  n a s  
t ę ż s z a  i d o j r z a l s z a  i to n apeł­
niło nas o tuchą.

Ale i tam  naw et, u W as nie w szy­
scy w idać rów nie są  tędzy i dojrza*i. 
Nic w  tern dziwnego : w szeazie m uszą 
się znaleźć duchy trw ożliw sze, serca 
do pośw ięceń m niej skore, charaktery  
słabsze. Oto jedne po drugich napły­
w ają do Galicyi zgłoszenia z W ielko­
polski o pracę, o kaw ałek chleba.

Bodajże nasze dzieci Bóg pokarał

_____________________ Nr. 57.

W krótce po przyjeździe do am ery­
kańskiego m iasta, Robert zaznajom ił się 
był z  Jerzym  G aw ton, i obydw aj w spól­
nie przedsiębrali rozm aite aw anturnicze 
spekułacye, które przyw iodły icłi w  
końcu do nędzy i zm usiły do ukryw a­
nia się po najstraszniejszych jaskiniach 
m iasta.

P rzypadkow o zwrócił H arry na  sie­
bie uw agę dość bogatego kupca Sidneya 
Dacres, i ta  znajom ość, poczęta, w  czter­
nastym  w ieku życia H arrego, postąpiia 
tak  daleko, że w e trzy  lata kupiec m ia­
now ał go pierw szym  sw oim  kontua- 
rzystą

Obecnie Sidney Dacres, porzuciw ­
szy w szystkie interesa, wrócił do sw ej 
ojczyzny Anglii, w raz z jedynaczką 
córką M adeleną i Harryir..

O ile w nioskow ać było m ożna z po­
stępow ania jego z H ar-ym , żywił w  du­
szy zam iar zaślubienia go ze sw oją córką

Znając historyę chłopca, wiedział, 
że ten jako jedyny spadkobierca obszer­
nej baronii, najpraw dopodobniej bedzie 
w przyszłości bardzo bogatym . N adto 
cenił w  nim szlachetny i czcigodny cha­
rakter.

O znajom ości z starym  trefnisiem  
i w ychow anką jego nie przemilczał 
H arry, ow szem  opow iadał często o 
św iadczonych m u przez sta-ego dobro­
dziejstw ach i miłości żywionej ku Nelly.

Na to uśm iechał się zwykle kupiec, 
i m aw iał:

—  Gdy wrócisz, pew nie niezasta- 
niesz już starego przy życiu, a Nelly 
znajdziesz zam ężną. W ybudujesz sobie 
zatem  w łasne ognisko i ożenisz się 
także...

________ i (0 . d. n.).



Nr. 57. „GONIEC" z niedzieli dnia 7. czerw ca 1908. 3

p ru sk ą  szkołą a  nas na ziemi naszej 
pruskiem  w yw łaszczeniem , jeśli tym  
nieszczęsnym  zbiegom  W aszym  żału­
jem y u  siebie spokojnego kąta  i za­
robku nje zatru tego codzienną goryczą. 
M ęczennicy to są, którzy uchodzą do 
na9 przed okrutną torturą. W yciągnę­
libyśm y ku nim ram iona, znaleźlibyśm y 
dla nich miejsce w pośród siebie, jak eś­
m y szczerem  sercem  przygarnęli te 
krocie tu łaczy  w ygnanych  z K rólestwa 
ostatnimi w ypadkam i. W szak  my, je ­
dyna dzielnica Rzeczypospolitej nie ję ­
cząca pod prześladow aniem , jedyny 
odłam  narodu  sw obodny na  sw ojej 
ziemi, więc nie laską naszą, lecz o b o ­
w i ą z k i e m  j e s t  i W a s  i t a m ­
t y c h  z r o s y j s k i  ej  p r z e m o c y  
p r z y j ą ć  i p o  b r a t e r s k u  p o ­
d z i e l i ć  s i ę  c h o ć b y  o s t a t n i m  
k a w a ł k i e m  c h l e b a .  Zw łaszcza 
Kraków, obu granic tak  blizki, nietylko 
ma znaczenie „narodow ego pam iątek 
kościoła" i „arki przym ierza m iędzy 
daw nym i a m łodszym i Iąty“  lecz po­
winien się poczuw ać i zaw sze się po­
czuw ał do tego, że jest jakiem ś asylum  
dla w szystk ich  rodaków , znękanych 
walką i m ęczeństw em . W ięc nie m a­
łoduszne sam olubstw o, nie sobkow ska 
obaw a, że nam  tu  za ciasno będzie 
niepokoi nas w  tej chwili, tylko ciężka 
troska, że się przerzedzają szeregi W a­
sze ; że d e z e r e y a  g o t o w a  s i ę  
s z e r z y ć  w ś r ó d  o b r o ń c ó w  p o l ­
s k o ś c i  w  K s i ę s t w i e .

Nie odtrącim y nikogo z W aszych, 
przed nikim drzwi nie zam kniem y, kto 
z nad W arty  przybędzie szukać u  nas 
oparcia i ostoi. Ale milczeć, ale nie 
podnosić głosu przestrogi nie w olno: 
W y , k t ó r z y  n a  c i o s y  n a j c i ę ż ­
s z e  n a r a ż e n i  j a k  m u r  s t o i ­
c i e  w o b r o n i e  w s p ó l n e j  o j- 
c z y z n y ,  w i e d z c i e ,  ż e  z p o d  
c h o r ą g w i  W a s z e j  u s u w a j ą  
s i ę  m n i e j  m ę ż n i ,  k t ó r y m  j u ż  
d u c h a  i o d w a g i  z a b i a k ł o .  
Z a w r a c a j c i e  i c h  n a p o w r ó t  
w s z e r e g i ,  n a w o ł u j c i e  i c h  
d o  o b o w i ą z k u  g ł o ś n o ,  w s t r z y ­
m u j c i e  i c h  c a ł ą  m o c ą .  A je ­
śliby glos W asz  i przykład W asz  nie 
pomógł, jeśliby głusi na w szystko 
zbiegowie rzucać mieli broń pod nogi 
w rogom  i z pola walki uchodzili m a­
łodusznie, zażądajcie od nas jaw nie i 
w yraźnie, byśm y im odmówili pom ocy 
u  siebie. W tedy  pow innością naszą b ę ­
dzie um knąć im rękę pom ocną po raz 
pierw szy i jedyny, b o  c h o ć  n a m  
d r o d z y  W i e l k o p o l a n i e  l e c z  
d r o ż s z a  W i e l k o p o l s k a  i P o l ­
s k a .

Hakata w Galicyi.
Z jagnięcej skórki galicyjskiego 

„V olksblattu“ bundow ców  coraz w y­
raźniej w ylania się „furror teu ton ica“ 
z pazuram i i fałszyw ością tygrysa a 
zarazem  z żarłoczną paszczęką wilka. 
Nr. 21-szy tego „bogobojnego" p isem ­
ka zaznacza już  wielki postęp w  tym  
kierunku.

Opierając się n a  artykule „Słowa 
Polskiego" z Nr. 2 l l -g o , irytuje się 
niem czysko ostrzegaw czym  głosem  pol­
skiego dziennika przed zaborczością 
galicyjskich prusofilów  w N ow ym  S ą­
czu, a co najkom iczniejsze, zaczyna 
się baw ić w  wróżbitę, odgadującego 
naw et myśli. Tw ierdzi m ianowicie, że 
„Polacy w praw dzie dotychczas nigdy 
nic przeciw  Niemcom nie mówili, ale 
z pew nością tak  myśleli (1), jak  dziś 
głośno mówią.

Nie, „najserdeczniejsi" 1 — praw dą 
jest jedynie to, co p. B uzek rzucił 
w parlam encie w  tw arz  w aszem u przy­
szłem u „P atacake" galicyjskiem u p. 
S transky’em u, że przed półtora rokiem 
nie było jeszcze w  Galicyi m ow y ani 
o kw estyi niemieckiej, ani o rzekom ym  
ucisku Niemców. 60.000 N iem ców  roz­
sianych po kraju  m ają w łasne szkoły, 
subw eneyonow ane przez W vdział kra­

jow y. Dopiero, gdy hydra hakaty 
uw zięła się pożreć 4 miliony Polaków  
pod zaborem  pruskim , to dopiero w te­
dy Zw iązek t. zw . „ochrony  biednej, 
uciśnionej niem czyzny", a w  rzeczy­
wistości przednia straż wrogiej nam  
i państw u austryackiem u w szechnie- 
mieckiej, recte pruskiej idei, poczyna 
p o d b u r z a ć  spokojnych niem ieckich 
kolonistów  przeciw  Polakom . Bo chro­
nić niem a czego, gdyż nikt N iem ców 
tu nigdy nie gnębił i nie gnębi.

Oczywiście „V olksblatt" nie m oże 
się ograniczać na gołosłow nych fraze­
sach i denuncyacyach, k tórych pełno 
na jego szpaltach, fabrykuje w ięc na 
poczekaniu różne fakty. I tak  n. p. 
poucza, że Polacy dotychczas naw et 
bardzo życzliwie traktow ali Niemców 
w e w schodniej części kraju, bo chcieli 
z nich zrobić taran  na w yduszenie  Ru­
sinów, a gdy im się to nie udało , „od 
tej chwili rozpoczęli wściekłą nagonkę 
na B und". Podobnych bredni św iad­
czących o „w ysokiem  w ykształceniu 
historycznem  i politycznem " autora 
w stępnego artykułu  w Nrze 21 „Volks- 
b lattu", jest takie m nóstw o, a takie są 
w strętne i „m ądre", że szkoda zap isy­
w ać niemi szpalt uczciw ego polskiego 
dziennika.

F aktem  jes t, że od kiedy „G oniec" 
system atycznie odkryw a „pokojow e i 
chrześcijańskie" praktyki hakaty  gali­
cyjskiej, to od tej pory  coraz w yra­
ziściej m aluje się istotna wściekłość 
zdem askow anej obłudy i pruso-ukraino- 
filstw a „V olksb lattu“ . O „G o ń cu " w y­
raża się to pisem ko na str. 10. ogro­
mnie niepochlebnie, co „G ońcow i" 
chyba tylko zaszczyt praw dziw y przy­
nosi.

K orzystając z nauk  udzielanych 
Niem com  przez bundow cow ego redak­
tora, traw estu jem y jego w łasne słowa, 
stosując je do ospałych i krótkow idzą- 
cych P o la k ó w : „ K t o  n i e  j e s t
z n a m  i, t e n  j e s t  p r z e c i w k o  
n a m .  Z d e c y d u j c i e  s i ę  r a z  
j a s n o ,  c z y  j e s t e ś c i e  P o l a k a ­
mi ,  c z y  n i e " ,  a jeżeli nimi jesteście, 
to stw órzcie już raz Poiską Ligę Naro­
dową !

U czm y się od „bundow ców ", któ­
rzy na w alnem  zgrom adzeniu, odbytem  
11. m aja b. r. w  Czerniow cach uchw a­
lili, by w  spraw ach  narodu niem ie­
ckiego iść ław ą razem , a  nie jak  dotąd 
zw alczać się w zajem nie w  partyach, 
m ó w iąc : „ P r e c z  z p o l i t y k ą  p a r ­
t y j n ą ,  b o  o n a  r u j n u j e  n a r ó d .  
D o b r o  c a ł e g o  n a r o d u  pow inno 
być naszym  j e d y n y m  i n a j w y ż ­
s z y m  c e l  e m " .

„V olksblatt“ łzy radości w ylew a 
na w iadom ość, że cesarz W ilhelm aż 
trzy razy pocałow ał cesarza austryac- 
kiego w  policzek w  czasie jubileuszo­
wej uczty.

N atom iast strasznie ubolew a, że 
w „niem ieckiem " mieście Biała kupiła 
„M acierz polska" grunt pod budow ę 
polskiego gim nazyum  mimo, że co 
chwila sam  deklam uje na  tem at wol­
nego rozw oju  każdej narodow ości. Zaś 
w  innem  m iejscu, w ytaczając przed 
opinię kolonistów  niem ieckich rzekom e 
fakta ucisku i krzyw d ze strony pol­
skiego kleru, zdobyw a się już  naw et 
na bezczelną groźbę pod adresem  J. E . 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego pisząc: 
„T o m oże jednak  JE . we Lw ow ie wiele 
kłopotów przysporzyć, spodziew am y się 
przeto, że on nie dopuści do zbytniego 
napięcia cięciwy. Sapien ti sał /“,

T o  „sapienti sat" jest w  istocie nie 
tyle groźne, ile rozrzew niająco... hum o­
rystyczne.

W reszcie nie m ożem y pom inąć 
milczeniem ataku  tego hum orystyczno- 
paszkw ilow ego pisem ka na g a l i c y i -  
s k ą  p o c z t ę  za  rzekom o specyalnie 
na bundow cach  spełniane krzyw dy. 
Jakieś błędy m anipulacyjne, k tóre zre­
sztą naw et w  P rusiech są  na  porządku 
dziennym , nabierają  w  piśm ie naszej 
dom orosłej hak a ty  znaczenia „specyal­
nie galicyjskich stosunków ", w  których

rzecz naturalna, najw iększą w inę po­
nosi niekulturalność Polaków.

Chyba zaczniem y się uczyć teraz 
kultury  od Prusaków  i ich przyjaciół, 
atam anów  ukraińskich?...

Możemy tu  także pow iedzieć: „sa­
pienti s a t! “.

Praw dzie.

W  angielskim parlamencie.
Angielski parlam ent, jest m oże je ­

dynym  na świecie, w którym  do dzi­
siejszego dnia przechow ały się zw ycza­
je i obyczaje daw nych, zam ierzchłych 
w przeszłości czasów , kiedy jeszcze 
przedstaw icielstw o ludności było ciałem 
bardzo skrom nie reprezentow anem  i 
bardzo prym ityw nie urządzonem . Z w y­
czaje te jednak, uśw ięcone tradycyą, 
z pokolenia na pokolenie, pom im o, iż 
w wielu już razach przeżyły się zupeł­
nie, zostały przechow ane do dzisiej­
szych czasów.

Pozostałością na  przykład z ow ych 
czasów  jest funkeya prow adzącego 0 - 
brady  po staroangielsku „speakera" sie­
dzącego podczas posiedzenia parlam en­
tu na wysokiem  krześle w  upudrow a- 
nej, białej peruce. W  daw nych czasach 
taki „speaker" w  imieniu Izby przed­
kładał wnioski, rezolucye i prośby pod­
danych królowi do ich sankeyonow a- 
nia; dzisiaj zaś kiedy to już  jest zbę- 
dnem , gdyż parlam ent stoi ponad kró­
lem, ciągle jeszcze nazyw a się ów  prze­
w odniczący „speakerem " i ciągle zaj­
m uje sw oje m iejsce w  parlam encie w 
białej, upudrow anej peruce.

Dalej do ow ych prastarych zw y­
czajów  parlam entu angielskiego należy 
to , iż każdoczesne posiedzenie rozpo­
czyna się m odlitw ą w spólną a  każdy

z posłów , który w  danym  dniu obrad, 
pragnie na posiedzeniu zabrać głos. m u­
si być podczas wspólnej m odlitwy obe­
cnym , w  przeciw nym  razie nie może 
tego dnia zabierać głosu.

Ciekawem  jest rów nież bardzo 
w noszenie petycyj Przed każdem  w nie­
sieniem petycyi musi się odbyć w spól­
na m odlitw a i to w  staroangielskim  ję ­
zyku, poczem  posłowie z w niesionem i 
petycyam i idą przed katedrę przew o­
dniczącego i w kładają jedną po drugiej 
do osobnej puszki, um ieszczonej z tyłu 
tejże katedry.

Gimnazjum dla złodziei.
W  T uluzie odkryła polieya, tak 

przynajm niej zapew niają dzienniki fran ­
cuskie, form alne gim nazyum  dla rzezi­
m ieszków  i w łam yw aczy. Program  nauk. 
ułożony był nader praw idłow o i syste­

Dla Pp. malarzy szyldów,
wogóle wszelkich profesyonistów, ustanowiłem wyjątkowe 

ce n y  zniżone na wszelkie potrzebne m ateryały , co podaję do 
= = = = =  powszechnej wiadomości Szanownych Pp. Majstrów.

pokojowych, lakierników, 
stolarzy, tokarzy, farbiarzy 
kapeluszników, blacharzy,

m atycznie, a nauka sam a udzielana 
nadzw yczaj gruntow nie- Początkujący 
adepci kunsztu  złodziejskiego, pobierali 
naprzód naukę gim nastyki, aby wyrobić 
w  sobie silną m uskulaturę, tak  potrzebną 
d 'ą  każdego w łam yw acza, bądź to w  sa- 
1. „fachu" w łam yw ania się dozam - 
kni<«.ych m ieszkań i rozbijania żelaznych 
kas, bądź to do walki z policyą na pię­
ści. Dalej wykładali specyalni „profeso­
row ie" naukę rew idow ania cudzych 
kieszeń i w yciągania z nich portm one­
tek, zegarków  i t. d. W ykłady  połą­
czone były z  dem onstracyam i na lalkach 
i modelach, przedstaw iających osobniki, 
m ające paść ofiarą genialnego „ręko­
czynu" operatora cudzej kieszeni.

T o  mniej więcej w ykładano w 
gim nazyum  niższem  —  w  gim nazyum  
w yższem  zaś kształcili się w łaściwi 
w łam yw acze. W ięc naprzód uczono 
ślusarstw a złodziejskiego, t. j. sztuki 
otw ierania zam ków  bez klucza i bez 
uszkodzenia zam ku, dalej w ycinania 
otw orów  w  kasach za pom ocą spe- 
cyalnych narzędzi, oraz budow ę roz­
m aitych system ów  kas, tak, aby zło­
dziej na pierw szy rzut oka m ógł się 
zoryentow ać, z którego boku do kasy, 
dobrać się należy'. T en  najw yższy dział 
nauki nazyw ał się „anatom ią kas". '

Gdy uczniow ie byli już odpowie­
dnio przygotow ani, puszczała ich dy- 
rekeya na ćw iczenia praktyczne pod 
kierunkiem  profesorów , t. j. na p raw ­
dziwe w ypraw y złodziejskie. Ale te nie 
ze w szystkiem  chlubnie dla zakła­
du naukow ego w ypadły, albowiem 
wielu uczniów  i profesorów  polieya „in 
flagranti" pochw ytala. Dzisiaj g im na­
zyum  złodziejskie m usiano może tylko 
na jakiś czas zam knąć, albowiem p ra ­
wie w szyscy  uczniow ie i profesorowie 
zam iast na ław kach szkolnych, siedzą 
w  Inyminale.

Z bliska i s daleka.
(F a m ilijn e  kąpiele. —  G arnki na  mle­
ko z  papieru . — Miasto zamieszkałe 
przez ku ry . —  K radzież p rą d u  elek­

trycznego.

Poza Berlinem w  pięknej, pełnej 
ogrodów  i plantacyi okolicy, dokąd jest do­
skonały dojazd tram  w ajam i,otw arto nieda­
w no kąpiele dla w szystkich, to znaczy, że 
tak  mężczyźni jak i kobiety w  kąpaniu 
się brać udział m ogą. Osobno jest 
m iejsce przeznaczone dla kąpiących się 
m ężczyzn a osobno dla pań. Każda 
m iejsce kąpielowe odgrodzone jest w za­
jem nie i od słońca zasłonięte szerokiem- 
rozpostartem  płótnem . Jest także trze­
cie m iejsce a mianowicie dla całych ro­
dzin, którym  w olno razem  kąpać się, 
t. zn. ojciec, m atka i dzieci. Dla un i­
knięcia zaś mistyfikacyi, każda rodzina 
przychodząca się tam  kąpać, byw a do 
tego miejsca dopuszczoną, ale tylko 
pod w arunkiem , że w ykaże się... po­
siadaniem  dziecka. Bezdzietne zaś mał­
żeństw a m uszą się kąpać każde o- 
sobno.

Zdarzały się już pod tym  w zglę­
dem  nadużycia, że przychodziły młode 
„m ałżeństw a", biorąc ze sobą „w ypoży­
czone" dziecko i byw ały dopuszczane 
do w spólnej kąpieli. T rudno  przecież, 
ażeby rodzina w ybierająca się do ką­
pieli, zaopatryw ała się w m etrykę 
chrztu i św iadectw o zaślubin.

W  Londynie wielkiem zainteresc 
w aniem  cieszy się obecnie now y wy 
nalazek a m ianowicie garnek na mlek 
w ykonany  z  papierow ej m asy, któr 
jest nieprzem akalną, dezynfekcyonowfl 
ną, stokroć hygieniczniejszą i trwalsze 
aniżeli garnki gliniane, kam ienne i że 
lazne. D otąd rozeszło się ich ju ż  tysia 
ce tysięcy, zw łaszcza pom iędzy prze 
kupkam i i chłopkami sciagającem i kai 
dego dnia do m iasta z mlekiem. Je* 
nadzieja, że przy niezwykłej sw ojej tt
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A L O J Z Y

UBNER
•  •

WE LWOWIE. RYNEK 38.



4 „G O N IEC1, z niedzieli dnia 7. czerw ca 1908. Nr. 57.

niości a  nadzw yczajnej praktvczr>ości 
obecny «vynalazek liczyć m oże na jesz­
cze szersze zastosow anie.

•
W  Kalifornii w  odległości 75 kilo­

m etrów  od m iasta San F  raneisco leży 
m iasto PeU lum a o ludności 6000 m :e- 
f zkańców  1... m i l i o n a  kur. Kwitnie 
tam  bowiem w spaniale hodow la droL u 
rozw inięta do niebywałej doskonałości, 
a  handel kuram i tw orzy jedyne boga­
ctw o i źródło dobrobytu dla tutejszej 
ludności K ażda rodzina posiada tysiące 
kur, hodow anych  w  osobnych stajen­
kach. położonych na  poblizk:ch w zgó­
rzach.

Jestto  rzeczyw iście jedyne na kuli 
ziemskiej m iasto, w  którem  spełniło się 
teraz pobożne życzenie króla francu­
skiego H enryka IV., który pragnął, aże­
by  każdy z jego poddanych co niedzieli 
miał na stole pieczyste z kury.

*

Dzisiaj nikt już  nie wątpi, że ko­
rzystanie z prądu  elektrycznego bez­
płatnie, z obejściem kontroli zakładów , 
dostarczająch elektryczności, jest zu­
pełnie taką sam ą kradzieżą, jak  przy­
właszczenie sobie cudzej portm onetki. 
Ale mimo to kradzież prądu  elektry­
cznego jest zw łaszcza w  Am eryce dość 
częstym  objaw em , a zdarzają się na­
w et w ypadki, że budu ją  specyalne apa­
raty, um ożliw iające tę kradzież. O w y­
padku podobnym  donosi w jednym  
z ostatnich num erów  czasopism o „Elet- 
tric ista '1. P rzyrząd taki obmyślił m iano­
wicie elektrotechnik am erykański H er­
m an Bdrtt, nazw aw szy go złośliwie „re­
gulatorem ".

Aparat, który kosztuje 200 dola­
rów, Swada się przedew szystkiem  z du­
żego elektrom agnesu w  formie podko­
wy, k tóry  w pływ a w  ten sposób na 
elektrom ierz, że w skazów ki jego obra­
cają sic w  kierunku przeciw nym . Jeżeli 
„regulator" działa przez kilka godzin, 
w skazów ki elektrom ierza w ykazują  za ­
ledwie 40 procent ilości zużytego prą­
du, co posiadaczom  aparatu  zapew nia 
niezbyt uczciw e ale znaczne zyski.

W ynalazca długi czas rozpow szech­
niał sw ój oszukańczy aparat, wreszcie 
jednak  pow inęła m u  się noga. Jeden 
z  jego klientów przez pomyłkę zosta­
wił aparat złodziejski przy elektromie- 
rzu, w skutek  czego wykryli go urzę­
dnicy kontrolujący. Posiadaczow i apa­
ratu  w ytoczono proces o kradzież, on 
zas, aby  się ratow ać, zadenuncyow ał 
w ynalazcę, który  w skutek tego zasiadł 
rów nież na ławie oskarżonych i został 
skazany na kare więzienia. Dzięki te­
mu fabryka „regulatorów ,, przestała 
istnieć.

Fronifea fyąadnionja.
[Eter teatralny , który podnieca naszą  
R adę m iasta. — W szystko rdza  zg ry­
zie, teatr przetrw a w ieki— —  O bezro­
bociu burszów niemieckich i  dlaczego 
się cieszy m in ister E orytow ski f  — 
Jeszcze o W ilhelmie św iętym , o cudo- 
w nem  m iejscu tegoż i  o jego wniebo­
w stąpieniu. — N agroda „Gońca11 za 

panie, sługi i złodzieje).
Żala się różni w ątrobnicy  na  na­

szą Radę m iejską, że ospale pracuje, 
m ając w  sw em  łonie tylu nieboszczy­
ków , którzy nie w ejdą już  w  skład 
now ej Rady. T ym czasem  nie oni nie­
dbale pracują, tylko brak  im m ateryalu  
do pracy. Bo jakieś tam  budżety, mun- 
dów ki. rekursa  budow lane, regulacye 
ulic, kanały  itd. to  jest — jak  pow iada 
N ienrec —  kein F ressen  fur einen Ge- 
m einderath. T o  jest proza autonom i­
czna, podczas gdy radny  lw ow ski po­
trzebuje do rzetelnej pracy podniety 
artystycznej; a  taką jest w  pierw szym  
rzędzie w szelka debata  teatralna.

Gdy panow ie D w ernicki i Aschke- 
nazy, dw aj lw ow scy palestranci, o te­
atrze m ówić i a takow ać go poczęli, 
ożyw iła się w net Rada m iejska, i na­
wet m orituri rwali s !e do głosu i do

walki, jak  gdyby każdy z nich był co 
najm niej z urodzenia i z fachu pierw ­
szym  koneserem  kształtów  i cnót Mel­
pom eny.

W ięc o jedno m ożem y być spo­
kojni : m oże uniw ersytet, przy zna­
nym  apetycie hajdam aków , psi zjedzą, 
m oże na m iejscu M ickiewicza niepozo- 
stanie kam ień na kam ieniu, ale teatr 
nasz zaw sze się ostoi, bo za  niego, ni­
by za Rzeczpospolitą, każdego czasu 
gardło dam y. I dlatego p. Heller, m ając 
tylu opiekunów , spokojnie spać może, 
jeśli on przy sw ej ruchliw ości wogóle 
spać potrafi.

T ak  dufając w niezm ożoność 
teatru , jeszcze w iększą nadzieję pokła­
dam  w  przyszłych obyw atelach austrya- 
ckich, w tych mianowicie, którzy a u ro  
curreante na  un iw ersy tet uczęszczają i 
na przyszłe podpory porządku spoiecz- 
nego s ;ę kształcą.

W iadom o, że na  w szystk .ch  uni­
w ersy tetach  niem ieckich i na czeskim  
w ybuchło bezrobocie, poniew aż m ini­
ster ośw iaty w strzym ał w ykłady pro­
fesora W ahrm unda. Ja sądziłem , że
0 tej kw estyi rozstrzygać będzie p arla ­
ment, prasa, senaty  akademickie, opi­
nia publiczna, a  nie studenci, którzy 
pono dlatego są  studentam i, aby  poz­
nać dygesta, an a to n rę  lub pochodzenie 
greckich artystów . I zdaje sięj że przed 
tym  strejkiem  skapitulują potęgi p ań ­
stw ow e. Jedyny m inister K orytowski 
pragnie gorąco, aby strejk trw ał in per- 
petuum , bo przynosi on budżetow i pań­
stw a w podatkach konsum cyjnych 
(głównie od piw a i sp iry tusu) spotęgo­
w ane dochody. W ogóle ja , będąc mi­
nistrem  finansów , m niejbym  dbał o 
ośw iatę, k tóra jest kosztow ną i dla 
państw a i dla obyw atela, a więcej 
patrzałbym  na to, aby obyw atele dużo 
jedli i pili, bo to im dobrze robi a 
państw o dochód przvnosi.

Ciekawą też jest kw estya, jak  
W ilhelm owi II. robi jego św ięta poza
1 kanonizacya na szybie kościelnej. 
Jeżeli się nieczuje jeszcze zupełnie 
św iętym , to mógłby w ybudow ać ko­
ściół cały pod sw ojem  w ezw aniem , a 
naw et stw orzyć jakie niemieckie L our­
des ze źródłem , na którem  on się niby 
objawił którem u ze sw ych kirasyerów . 
Dalej pow inien ustanow ić takie św ięta 
kościelne: narodziny cesarza W ilhelma 
i w niebow stąpienie cesarza W ilhelma 
(rozum ie się balonem  w ojskow ym  i 
w śród okrzyków : h :p-hip-hurra!)

Ankieta o paniach i sługach na 
łam ach „G ońca" już  zam knięta, ale 
zato jest jeszcze ciągle o tw artą na  ję ­
zykach pew nych obyw atelek lw ow skich 
tak  słuzbodajnych jak i sluŻDobiernych. 
Jakaś M arysia radzi naszem u redakto­
row i, aby —  nim o sługach pisać bę- 
dz.e —  pierw ej sam  w stąpił do jakie­
go obow iązku i m ył rądle i talerze, 
a  przekona się, że to  nie to sam o, co 
m yć głowę H udecow i i hajdam akom . 
A znów  jakaś obyw atelka z Łyczako- 
w a nazyw a „G ońca" gorszem  piśmi- 
dłem od w szystkich „Śm igusów ", po­
niew aż bierze w  obronę sługi i „pysku­
je"  za polepszeniem  ich bytu , choć te 
sługi i tak m ają lepiej od sam ych 
slużbodaw czvń. Oto nasza nagroda za 
chęć służenia dobrej spraw ie. A już 
najgorszą jest jakaś bezim ienna kore­
spondentka, która staw ia nam  horoskop, 
ze na lipcowej w ystaw ie psów  „Go­
niec" pierw szą nagrodę otrzym ać po­
winien jako  wyżeł, który w szystkie 
praktyki złodziejskie w ytroj iJ.

Niewierny, ja s ie  tam  b ęd ą  nagro­
dy, w  kościach czy w  gotów ce, ale tę 
ostatn ią gotow i jesteśm y przyjąć. W  ga­
licyjskich stosunkach  trzeba być przy­
gotow anym  na to, ze za niejedną dobrą 
rzecz spotyka człuw ieka „psia na­
groda".

am erykańskish E dw ard  Krug chorąży 
13-go pułku piechoty am erykańskiej 
stacyonow anej w  stolicy Filipin Man 'i.

„Filipiny są  kupką nieszczęścia, 
która się zebrała na zachodnim  w idnokrę­
gu  św iata  cywilizowanego. Na północy 
odgraniczone są  w yspy te skałam i i zn i­
szczeniem , na w schodzie przez tajfuny 
i m onsuny, na  zachodzie przez ludo­
żerców  i trzęsienia ziemi, a na południu 
przez robójnikow  i przem ytników . Kli­
m at jest połączeniem  zmian elektry­
cznych , które pow odują pow stania 
i zasadzki. K rajow cy są  bardzo p ra­
cowici, a zajm ują s.ę głów nie kopa­
niem  row ów , sporządzaniem  „bolo" 
(broń krajow ców ) a  głów ną ich zaba­
w ą są  walki kogutów , g ra  w  karty, z ło­
dziejstw o i oszustw o. Ich pożyw ienie 
składa się z gotow anego ryżu, zupy 
ryżow ej i ryżu.

Cerem onie m ałżeńskie są  bardzo 
pow ażne. Szczególnie zajm ującym  jest 
przepis, na  m ocy którego kobieta o trzy­
m uje przywilej, iż m oże p racow ać tyle, 
ile sobie ż y c z y  jej m ąż. Kobieta jest 
tak  sam o zw ierzęciem  pociągow em  i 
ciężarow em  jak  „karibu". Na podróż 
n a  odległość 10 m J potrzeba żyw no­
ści tylko na  20 dni. Przy podróży na 
odległość 100 mil podróżny zm arłby na 
u w ;ąd  starczy jeszcze przed osiągnię­
ciem celu podróży.

Rzeki posiadają w ężow e zakręty, 
a ich prądy  są  tego rodzaju, iż staw H - 
ją  w szystkie praw a natury do góry no ­
gami. Stolica M anila leży nad zatoką 
tej sarnej nazw y, pełną brudu , rekinów  
i s tarych  podw odnych m in hiszpańskich. 
Cavite jest bardzo w ażnem  m iastem , 
znanem  jest jako doskonała stacya m a­
rynarki, pełna szynków  i Chińczyków. 
W yw ożą głów nie ryz i raporty w ojen­
ne, w prow adzają  zaś am erykańskich zoł- 
nierzy, broń, am unicyę, ty toń i piwo 
M alarya jest tak  silnie rozw inięta, że 
w yspy już nieraz drżały jau  w e febrze.

Luzon, najw iększa w yspa, posiada 
kształt starej łodzi. Połączenie m iędzy 
w yspam i dokonyw a się przy pom ocy 
m oskitów , których Się używ a jako go­
łębi pocztow ych. M oskity są  m ianow i­
cie w iększe i silniejsze i m ogą łatwiej 
znosić irudy podróży. K ostyum  naro­
dow y składa się z  w orka m ąki, który 
się przyw iązuje w  pasie, Dzieci niżej 
lat dw unastu  czekają na sw ój ubiór do 
następnego roku.

M iasta składają się z chat na j­
pierw otniejszej budow y i pełne sa  pcheł, 
bezpańskich psow , brudu , kotów, swiń, 
kur, koni, m uch i pluskiew . N arodow y 
napój nazyw a się „bino" i składa się 
z destylow anego jad u  tarantul, soku 
kaktusow ego, drutu  kolczastego i bły­
skaw ic.

S łow em  —  Filip:nyr są  doskonałym  
podarkiem  dla w ro g a ; krajow cy są 
przyjaciółmi, o ile im się przykłada re­
w olw er do p ie rs i; klim at przyjem ny 
i zdrow y dla szkorpionów , stonogów , 
szw abów , pluskiew , w ężów  i kroko­
dyli: kobiety....?????, w szystko  razem  — 
zabity deskam i, ludożerczy, zarażony 
kaw ał b rudu  na pięknej ziem i",

Satyra na Filipiny.
DosKonały opis satyryczny  w vsp 

Filipin należących do S tanów  Zjedno­
czonych daje w jednym  z dzienników

Kradzież
na ul, Kochanowskiego,

(Jako ilustracya do art. ,,Lwowscy  
złodzieje“).

Pod jesień zeszłego roku  zgłosił 
się na  policyę A ntoni G., i oświadczył, 
że pom ieszkanie jego pana, k tó ry  w y­
jechał do K arlsbadu, zostało okradzione. 
Na miejsce w ypadku  udał się natych­
m iast ajent policyjny N. i skonstato ­
w ał następujący stan  rzeczy :

Pan X. zajm ow ał na I. piętrze 
m ieszkanie złożone z  jednego poaoju 
i kuchni. Obie te ubikacye były połą­
czone ze soba  drzwiami. N adto pokój 
m 'ał w ychód na  głów ne schody, a k u ­
chnia na tym e.

A jent, którego spotkałem  w  tram ­
w aju  na ulicy Batorego, pozwolił mi 
udać śiff ze sobą na m iejsce kradzieży

i przypatryw ać się przebiegow i śle­
dztwa.

Tylnem i schodam i w eszuśm y do 
kuchni. Z niej prow adzące drzwi do 
pokoju były zam knięte na klucz.

— O tw órz pan —  zw rócił się 
ajent do służącego.

— Niemogę, bo niem am  klucza. 
Pan, w yjeżdżając, zostaw ił mi tylko k u ­
chnię do użytku, a pokój zam knął 
i klucze zabrał.

—  Skąd pan  w iesz zatem, ze po­
kój został okradziony? Czy frontow e 
drzwi do pokoju otw arte ?

—- Nie, też zam knięte. A kradzież 
zauw ażyłem , poniew aż drzwi są  szkiane, 
a choć zasłonięte firanką, to z boku 
została szpara, przez którą zobaczyłem , 
że w  pokoju jest nieporządek.

Ajent posłał po ślusarza i kazał 
drzwi do pokoju  otw orzyć. W chodząc 
•tam, prosił mnie ajent, abym  stanął na 
środku pokoju i czekał, aż on nie 
zbada dokładnie sytuacyi.

Była una zaś n a s tę p u ją c a :
Dwie szafy m iały rozbite drzwi, a 

z b iurka pow yciągane były szuflady, 
przyczem  blat biurka w idocznie został 
podw ażony.

Pod konsolą lustra leżała para 
wielkich, zabłoconych kam aszków . — 
W szystko  w skazyw ało na to, że p ano ­
w ał tu  zwykle w zorow y porządek, a 
tylko spraw ca kradzieży w prowadził 
ów  nieład do pokoju i jego urzą­
dzenia.

A jent spróbow ał otw orzyć drzwi 
w iodące na głów ne schody, ale były 
zam knięte. W idocznie złodziej, o ile 
temi drzv,iam i dostał się do pokoju, 
w ychodząc zam knął je  znów  za sobą.

Celem przekonania się, czy drzwi 
frontow e otw ierane Dyły w itrychem . 
w yszliśm y na głów ne schody. Zam ek 
od tej strony w ykazyw ał liczne świeże 
rysy, jakie zw ykłe po niedooasow anym  
w ytrychu  zostają W róciliśmy do po­
koju przez kuchnię. Ajent oglądał uw a­
żnie zostaw ione pod konsolą, p raw do­
podobnie przez złodzieja bu ty , skon­
statow ał, że z szafki nocnej bramuje 
paia  bucików  właściciela m ieszkania, 
w  które złodziej m usiał się ubrać — i 
zapytał, co o tej spraw ie sądzę.

—  Mojem zdam em , ziodziej za-, 
kradł się frontowem i drzw iam i, wziął, 
co m u się nadaw ało, przebrał buty , zo­
stawił swoje i poszedł.

Ajeni potrząsnął przecząco głową.
—  l a k  się w ydaje, i tak  w szyst­

ko zostało zrobione, jakby  w łam ano się 
do m ieszkania frontow em i drzwiami. 
T ym czasem  dla mnie nie ulega w ąt­
pliwości, że k toś dostał się do pokoju 
od strony  Kuchni. T e  bu ty  zostały tu 
naum yślnie pudrzucone, dla w prow a­
dzenia w  błąd policyi.

—  A to skąd pan wie ?
—  Bo są podbijane gwoździam i, 

a  na  gw oździach jest -dza. G dyby ktoś 
w  tych outach tu  przyszedł, to  gw oź­
dzie by  się świeciły i byłyby w ytarte. 
W  tych bu tach  nikt tu  nieprzyszedł. 
one zostały tu  przyniesione. Na głó­
w nych  drzw iach są  ślady od w ytryenu, 
ale jest w ykluczonem , aby  ktoś niem ' 
wszedł. (Dok- n a s t) .

K A P L I C Z K A

Przy drodze, za  zieloną w sią 
Kapliczka stoi biała.

P ioruny nieraz biły w  nią, 
Kapliczka w iek przetrwala-

Szalało nad nią tyle burz,
Jej żadna nie obali,

Bo czuw a nad nią Anioł stróż, 
Bo m ocna jak  ze stali.

I póty za w sią będzie stać, 
Dopóki w  Polskę w iary 1

Póki lud będzie w wierze trw ać, 
Nie zm oże nic tej starej.

S.

LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 26-27

Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych
z chińskiego oraz praw dziw ego srebra, bronzów  i in­
nych Metali. N ajw iększy skład przybordw kościelnych.
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K B O I I K A .
Kalendarzyk
W  sobotę rzym .-kat. N orberta f  

gr. - kat. Sym euna Prep.
W  niedzielę rzym .-kat. D. Zielone 

Św ięta —  gr.-Kat. N. 0. S. S. O. 
Hi. 6

W  poniedziałek Pon. Ziel. Świąt, 
gr.-kat. K arpa Ap.

W e w torek rzym .-kat. Felicyana 
i Prim a —  gr.-kat. F teiaponta

Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyretteyą Ludw ika Hellera);

W  sobotę w ieczorem  „Dzwony 
z Corneville“.

V. niedzielę popołudniu „Niebieska 
m yszka”.

W  niedzielę w ieczór „Lalka “.
W  poniedziałek popołudniu „Nie­

bieska myszka*1.
W  poniedziałek wieczór „D zw ony 

z Curneville“.
W e w torek „Druciarz*4.
W e środę „N itouche".
W e czw anek  „A nasw er“ .
W piątek „Złodziej44.

M I E J B G b W A .
Czytelników naszycn prosimy o od­

nowienie prenum eraty  na m iesiąc czer­
wiec, która w e Lw ow ie z odnoszeniem  
do dom u lub n a  prcw incyi z przesył­
ką pocztow ą w ynosi 1 kor. 50 Lal., 
ćw ierćroczm e 4 kor. 50 hal., od 1. m a­
ja do końca roku 12 koron.

A dresow ać należy „G oniec4* (me 
Goniec Polski!) Lw ów , ul. Zim orowicza 
1. 17.

Zakon Braci Mniejszych (.0. 0. Re­
formatów) pragnąć pow etow ać stratę 
zniesionego klasztoru  sw ej reguły za 
czasów  cesarza Józefa 11-go, w sparty 
opatrznością B ożą i szczodrobliw ością 
ludzką, przew ażnie z drobnych datków  
w iernych w szystkich trzech zaborów  
polskich, w ybudow ał przed dziewięciu 
laty we Lw ow ie przy ulicy Janow skiej 
kościół i klasztor w  tym  celu, aby tej 
na onczas najw ięcej upuszczonej i na j­
biedniejszej dzielnicy m iasta służyć du­
chow ną pom ocą.

Od roku  1900 odpraw iaią się 
w praw dzie w  nowjrni kościele n abo­
żeństw a, aje w śród takich ścian, jakie 
w uszły z pod kielni m urarskiej i przy 
nujskrom niejszem  urządzeniu w ew nętrz- 
nera.

Zakon bow iem  Braci M niejszych 
[O. O. Reformatów) me posiadając 
dóbr, ani funduszów  stałych i u trzy­
m ując się tylko z pracy i ofiarności 
w iernych, nie jest w stanie w łasne mi 
siłami przybrać now ego kościoła w sza­
tę, choćby skrom ną, ale godną Buga, 
którego jest św iątynią.

„W  potrzebie —  m ów ią — uczy 
się cziowiek m odlić44, ale rów nież pro­
sić i żebrać. Szczęśliw i zapraw dę, którzy 
nie potrzebują w yciągać rek5 z prośbą, 
boć nie tajno mi, ile to rąk  w naszych 
czasach w yciągniętych o pom oc w naj­
rozm aitszych potrzebach. A jednak po­
trzeba, kon; eczność uczy naw et żebrać. 
Tem bardziej, że w ykończony w edług 
projektu p. T adeusza Popiela, artysty- 
m alarza kuściół byłby praw dziw ą ozdo­
bą stolicy kraju, podczas, gdy za  obe­
cny  stan jego nieraz ju z  gorzkie sło­
w a usłyszeć m usiałem.

O przym ów ki m niejsza, bo te nie 
m ogą dotknąć ubogiego syna św . F ran ­
ciszka, ale poniew aż „umiłowałem ozdo- 
hę dom u T w ego  Panie ,44 jak pięknie o 
sobie m ówi psalm ista Pański, z u fno­
ścią zab’eram  się do dzieła, aby w y­
kończyć św iątynię  i już  postaw iłem  
rusztow anie, bo m am  silne przekonanie, 
że społeczeństw o, które złożyło 300.000 
koron na budow ę z grun tu , złozv kil­
kanaście tysięcy koron na jej w ykoń­
czenie, tern więcej, że obecny rok jest 
rokiem  jubileuszu Ojca św iętego, a 
w ;ęc obfitszych łask  dla w iernych ze 
strony Kościoła, za co w szyscy  w iększą 
ofiarnością ze sw ej s trony  na sp raw y 
zbożne odznacza.. się powinni.

W  im.ę więc P. Boga, dla którego

ofiarność dośw iadczoną, wyciągam  że­
braczą rekę ao P. T . Dobrodziejów 
z prośbą o ofiarę... a T en , k tóry  nie 
tylko bogaty, ale i hojny  jest, sowicie 
błogosław ieństw em  sw'em w ynagrodzi 
ofiarę Jem u daną, bo Sam  pow iedział: 
„dajcie a  będzie w am  dano", o co g o ­
rąco nietylko w śród każdej Mszy św ., 
ale nadto co niedzielę po w ieczne cza­
sy Mszę św . za  D obrodziejów  żyjących 
i zm arłych onarow ać, i w  codziennych 
m odłach naszych  prosić Go będziem y.

W szelkie datki przyjm uje 0 . W a­
le r y m  G aw ęddńshi, gw ardyan  klaszto­
ru. —  Lwów, ul. Janow ska 1. 58.

Wściec się można. W czorajszy 
„Przegląd" om awia kw estyę rozw odów  
i zm n ejszania się ludności w e Francyi, 
i kończy ta k :

„Jeżeli jednak  zapyta nas teraz czy­
telnik ; dlaczego zm niejsza się liczba 
urodzin w e Francyi i jakie daje nauka 
socyalna w ytłum aczenie tego zjaw iska, 
to odpow iem y m u, że dlatego, iż ogrom ­
nie w zrasta w e F rancyi dobrobyt. W y ­
jątkow o bow iem  może się zdarzyć, że 
rodzina m ajętna m a dużo dzieci, ale 
wogóle biorąc rodziny m ajętne m ają 
znacznie mniej dzieci niż rodziny ubo­
gie. Kto przeto chce, aby  jakiś naród 
nie rozm nażał się, ten pow inien wszel- 
kiemi silami starać się o podniesienie 
jego dobrobytu".

Z teatru. W e środę w znow iono na 
naszej scenie „ Ż a b u s i ę "  znakom itej 
autorki Gabryeli Zapolskiej. W  ty tuło­
w ej roli w ystąpiła artystka teatrów  w ar­
szaw skich p. Przybyłko-Potocka. O dtw o­
rzyła ona postać bezm yślnej, naiw no- 
głupiej, młodej kobiety z wielkim arty­
zm em  i niezrów naną, ze się tak w yra­
żę, aktorską techniką w  drobnych szcze­
gółach roli. A obok niej zyskał sobie 
rzetelne uznanie p. Chmieliński w  roli 
młodego, pod pantofelkiem  zostającego 
m ęża. Pp. Karszo i M ichnowska, Otrem- 
bow a, Jaw orski, grali bez zarzutu. Pan 
Kęoki w  małej a wdzięcznej rólce był 
nieco za  sztyw ny. Kom edya p. Zapol­
skiej, bardzo sceniczna, dobrze napisa­
na, pow inna częściej ukazyw ać się w  
reoertuarze.

W czoraj w znow iono Zalewskiego 
kom edyę r jO j mężczyźni, mężczyźni*4. 
W  roli Amalii T ichard  w ystąpiła  pani 
Przybyłko-Potocka. Jest to chyba jedna 
z najlepszych, do jej talentu nadających 
się ról. W  akcie trzecim była niezró­
w naną. Cały z resz tą  zespół był znako­
mity, a nieliczna, co praw da, publi­
czność ubaw iła się jak rzadko.

N a pochw ałę reżyseryi zaznaczyć 
naieźy, że an trak ty  nieco skrócono.

kr.
Zamiast myszek —  mężczyźni. Z

powodu wielkiego powodzenia komeJyi 
K. Zalewskiego „Oj mężczyźni, mężczy­
źni 1“, sztuka ta graną będzie z udziałem 
pan. Maryi PrzybyłKo-Potockiej, artystki 
teatrów warszawskich, w p o n i e d z i a ­
ł e k  p o p o ł u d n i u  d. 8 b m. po ce­
nach popołudniowych, w miejsce zapo­
wiedzianej „Niebieskiej myszki44.

Wiceprezydent Rady szkolnej kra­
jowej dr. 'gnący Dembowski, wyjeżdża 
w tych dniach do Krakowa, gdzie udzie­
lać będzie posłuchań w sprawach szkol­
nych w poniedziałek dnia 8. bm. i wto­
rek 9 bm. od godziny 12 do 2 w połu­
dnie w gmachu starosrwa

Nasz reporter pisze:
S tała się w'czoraj na Podw alu nie­

słychana rzecz. Jecha! tiam w aj, wiózł 
chłop furę żołnierzy i kapitan prow a­
dził z egzecyrki kom panię siana... Oj 
oj, oj, co też mi się tu  napisało. Niech 
R edakcya przemieni w  korekcie. Otóż 
ten huncw ot tram w aj jak  najechał na 
furę siana, tak  ino fajt w óz do góry 
brzuchem  sie obrócił. Aie na  szczęście 
kapitan zahaltow ał kom panię i kazał żoł­
nierzom pod kom endą p. G ungsberga 
w óz napow rót na dół brzuchem  obrócić, 
ku  wielkiej radości biednego chłopa, 
który sobie najspokojniej w  świecie 
sw oją drogą pojechał, a tram w aj także 
sw oją drogą. T ak  sam o chadza sobie 
sw oją  drogą opinia publiczna, a sw oją 
drogą św . M agistrat, który na p u nkńe  
festynów jest absolutnie nieuleczalnym

chyba, żeby g o  w ysłać do  .u-
kładu w  Anglii, aby  się przypatrzył, juK 
tam  m iasta dbają o zdrow ie i dobro 
sw oich m ieszkańców . Ja  osobiście je ­
stem  zaw sze po stronie festynów  i o 
tern pisaiem już kopę razy. Bo na fe­
stynie m ożna się tak w ypocić, że zu ­
pełnie za łaź rię  w ystarczy, m ożna da­
lej nałykać się bezpłatnie konfetti i ku­
rz u ; m ożna wreszcie w ygrać rozm aite 
losy, a zw łaszcza zrobić fortunę na 
„kole szczęścia". T o  ostatnie jest b ar­
dzo pedagogiczne, zw łaszeża dla mło­
dzieży. G rają zresztą starzy  w  karty  po 
różnych knajpianych zaułkach i w  Mo­
naco, to czem u niem a sobie młodzież 
zagrać na  św ieżem  pow ittrzu . —  
Ale co najw ażniejsza to to, ze rozm a­
ite nasze tow arzystw a, i kom itety m u ­
szą przecie mieć jakieś źrodło dość ob­
fite. Bo naszym  tow arzystw om  trza 
pieniędzy, a pieniądze trzeba zarobić. 
Robić zaś tow arzystw om  się trochę nie 
chce. A taki festyn przecie nic a  nic 
nie kosztuje, kupcy  dadzą fanty za 
darm o, restauratorzy  napoje, gm ina plac, 
więc komitet ino zbiera szóstaki, a p o ­
tem sooie dobrze przy  pozostałych bu­
fetach podje i podpije I niew artoż 
urządzać festynów  ? A ludzie ciągle 
krzyczą, że to bezczelność zam ykać im 
przed nosem  każdej niedzieli publiczne 
ogrody. I nie jestże  to  godne określe­
nia kołtuneryi ? T  ak, tak. U  nas tak.

A czy Redakcya pojedzie do W ie­
dnia na ten pochód jubileuszow y? Ja- 
bym, pojechał ino że się boję, abym  
się tam  nie zgubił, bo ja  raz  już  tam  
byłem  i zgubiłem  się w  jakiejś knajpie 
czy kabarecie, aż mnie za  dw a dni od­
szukano. Ciekawy jestem  czy orszak 
H udeca ta k /e  pojedzie. Bo ten  orszak 
w szędzie nos w ściubia, gdzie go nie 
proszą. Zw łaszcza sam  szef H udec lu­
bi się popisyw ać. Z rady lwow skiej go 
wylali do Penw i to on via Bug-W isła, 
Bałtyk, Ren i t. d. gotów  w  W iedniu 
w ypłynąć z D unaju jak  jaki m iędzy­
narodow y szczur.

W ięcej nie mogę pisać, bo mnie 
telefonicznie w ezw ane na  ul. Zim oro­
wicza. Gdzieś tam  koło no sa  Szano­
w nej RedaKcyi u tw orzyła się S ahara  
i w iatr w yw iał całą karaw anę Bedui- 
nów , czy jakichś innych Egipcyan ra ­
zem  z piram idam i i m um iam i. Niech 
R edakcya idzie zobaczyć, a  prędko, bo 
te tum any i w ykopaliska pochow ają się 
w  okolicznych pom ieszkaniąch i nie bę­
dzie co widzieć.

Z tea tru . W obec bezprzykładnego 
pow odzenia Angeli van Loo w  „Lalce" 
i licznych próśb o pow tórzenie tej ope­
retki —  zam iast zapow iedzianego „Ba­
rona cygańskiego44 w  niedzielę grana 
będzie po raz 2-gi i ostatni „L alka44 
operetka Aud-ana.

F. van  Loo gra jeszcze dw ukrotnie 
„D zw ony z Corneyille44 t. j. w  sobotę 
i poniedziałek — a  po raz ostatni w y­
stąpi w e środę w  „N itouche" znakom itej 
operetce H ervaego. Będzie to  zarazem  
ostatnie przedstaw ienie operetki w  bież. 
sezonie, gdyż w e czw artek  cały perso- 
nal w yjeżdża do K rakow a.

P. M arya Przybyłko Potocka w y- 
ctąpi po raz  4 -ty  w  znakom itej sz tuce  
Zapolskiej „A hasw er" w e czw artek — 
a w piątek w  „Złodzieju44 Bernsteina.

Rada miejska odbędzie posiedzenie 
we w torek 9. b. m. o 6-ej w ieczorem . 
Na porządku dziennym  w  dalszym  
ciągu szczegółow e obrady nad budże­
tem  gm innym  na rok 1908. W  spraw ie 
poruszonej na ostatniem  posiedzeniu 
kw estyi tea tru  m iejskiego, odbędzie się 
specyalne posiedzenie tylko tej spraw ie 
pośw ięcone w e w torek 16. b. m.

Nowe szkoły. Rada szkolna krajo­
wa zorganizow ała osobne I-klasowe 
szkoły: w  H ołosku m ałem  ad Lw ów ,
w  M azurów ce i Sm uchow ie ad Żyda- 
czow , w  Stradom ce ad Bochnia, na 
przysiółKu „Za lasem*4 w  Stryszow ie, w  
G orzeniu górnym  ad W adow ice, Dołżce 
ad Kałusz, w  Brzezowej ad  Jasło, na 
przysiółku „H ubinek" w  Rzeczycy ad 
Rawa.

R ada szkolna krajow a postanow iła
b u d o w ę  1-k lan o w e j sz k o ły  w  G rab o -

. yZ okręgu brzozowskim , pr.es 
pom ocy zasiłku z funduszu szKolr.e *': 
krajow ego, oraz przyznała gminie Ko 
rytniki, w  okręgu przem yskim , bezpro­
centow ą pożyczkę w  kwocie 3000 kor. 
na budow ę szaoły.

Zgromaozenie kolejowych urzędni­
ków  ruchu  i telegrafistów  dyrekcyi 
lwowskiej bez w zględu na rang od­
było się 4-go bm. w e Lw ow ie w sali 
„Sitały". Zgrom adzenie to  odbyło się 
pod egidą „Sam opom ocy" i Zw iązku 
galicyjskich urzędników , a więc dw óch 
najpow ażniejszy«ii organizacyi w  kraju. 
T em atem  obrad  było powzięcie uchw ał 
zgodnych z postanow ieniam i wiecu, 
odbytego w  Krakow ie na dniu 10-go 
m aja br., k tóry uchw alił, by koledzy 
zajęci przy służbie ruchu  i telegiafu 
nie przyjęli z dniem  15 go czerw ca br. 
dodatku za nocną p racę w dotychcza­
sow ym  krzyw dzącym  wym iarze.

Poniew aż to w ynagrodzenie urąga 
wszelkim  w ym ogom  sprawiedliwości, 
żądają  zgrom adzeni na razie podw yż­
szenia dodatku nocnego do w ysokości 
2 koron dla urzędników  ruchu, a jednej 
korony dla telegrafistów. Referował tę 
spraw ę członek „Sam opom ocy" p. P la­
neta.

Po diugiej i ożywionej dyskusyi 
uchw aiono jednom yślnie pow yższą re- 
zolucyę w raz  z apelem  do w szystk ich  
kolegow  w  kra ju  do karnej so lidarno­
ści a  rów nocześnie poleuono prezy- 
dyum  w ysłanie deputc-y i do dyrektoia 
kol. radcy dw oru p. Rybickiego i uw ia­
dom ienia o uchw ałach  p o w zię ty ch : 
G łów nego Z arządu  „Sam opom ocy", 
Związku galijcŁ urzędników  i Zugsekspe- 
dyentów  w e W iedniu. (p).

Krajowe wyścigi cyklistów i moto* 
rzystow odbędą się dnia 7-go i 8-go 
czerw ca b. r na  torze obok rogatki 
stryjskiej. Program  obejm uje 14 bie­
gów , w  których w ezm ą udział goście 
z K rakow a, Ł ańcu ta  i Okocima.

f  Leonard łukowski, tow arzysz 
sztuki drukarskiej zm arł po długiej a 
ciężkiej chorobie, przeżyw szy 46 lat. 
Pogrzeb z dom u żałoby ul. Hoifm ana
1. 30 odbęazie się 6-go b. m.

Trucizna w kiełbasie. Na ulicy 
W ałow ej naprzeciw  adm inistracyi „G oń­
c a 44 znajduje się szynk  szum nie na­
zw any „restau racvą“ M. Erostiga. W ła­
ściciel tego szynku zapew ne w  przeko­
naniu, że żołądki Judzkie m ają w ytrzy­
m ałość strusich  karm i gości specyfika­
mi, k tórych hygiena jest w prosi okro­
pna-

W czoraj n. p. sprzedał ów  ,,p a r“ 
pani A. R. kiełbasę. Gdy ją  rozw inięto 
uderzył od  niej taki sm ród okropny, ze 
niczeir w szystkie nieczystości Pełtwi a 
po przekroieniu jej, okazała się w środ­
ku  zupełnie zepsutą.

Korespondencye Redakcyl.

H arub. Że tw oja  dusza zacny mło­
dzieńcze rwie się do czegoś wielkiego, 
św ietlistego i w ym arzonego, w idać to 
po „Mojej pieśni". Nie tobie jednakże 
jednem u życie poskąpiło słodyczy i 
szczęścia; przechudzi to sam e bardzo 
wielu ludzi; lecz to  nie pow ód, by się 
zrażać, aby duszę poić pesymizmem, 
należy czuć i w ierzyć, gorąco wierzyć, 
a walczyć do ostatka, co sił i mocy 
stanie, a  zw ycięstw o pew nem  być musi.

Na lwowskim bruku.
Przedonegdaj padł na ul. Akade­

mickiej koń fiakierski. Padł i zdechł. 
W eteran  pracy i poniewierki. Zebrała 
się grom ada gapiów , i w  krótkich, 
zbiorow ych zdaniach w ygłoszono ne- 
Krolog nad nieboszczykiem . A naw et 
i do konia, co z uznaniem  podnieść na­
leży, stosow ano z a s a d ę : de crepirtis 
n il n is i bene.

W ięc padały uw ag i:
—  SzKoda go. Ł adny kuń.
— G o ra c  g o  u śm ie rc ił.pragnę w ykończyć św :ątvrfę i ufnv w

C O D Z I E N N I E  N A  PL. PO W Y STA W O W Y M  W  RE-
wĘoiERSKitj STA U R A C Y i RuBEKTA TOMICKIEGO

TAMBORICA RLST °iURACv A ZAO PATRZON A  W D O B O R O W E POTRAWA I N A PG IE. PI­
W O EX DO RTO W E „SALYATOR". WĘDLINY ZE ZNANEJ NAJLEPSZEJ FIR- 
MY JANA SOS INY PARA KIEŁBASEK 12 CENffiÓW- — L S Ł P G Ś  SKRZĘTNA.
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—  Biedaka. A m ógł jeszcze parę 
, lat pracow ać. K opyta m a zdrow e, Tyle, 
■ że ogon m u wyłysiał.

— Poślijcież po policaja, niech go 
zabierze.

—  A co policajowi do nieboszczy­
ków ? Mało to żyw ych tarm oszą. Przy- 
jeazie hycel, to go zabierze.

T akie uw agi padały w śród gawie­
dzi. Aby nieboszczyk na  pogrzeb długo 
nieczekał, jakaś litościwa dusza poczęła 
się telefonem dobijać do rakarza. Bo 
lwowski rakarz m a u  siebie telefon, 
W vgoda, której m u  niejeden pozazdro­
ścić może.

Ale rakarza niebyło w  dom u. Ł a­
pał psy na mieście. Sam e w ściekłe psy. 
Bo po złapaniu to i najzdrow szy pies 
się wścieka.

Nadszedł wieczór. Koń leżał. T e ­
lefonow ano znów  do rakarza. Rakarz 
pił w  szynku.

Nadeszła północ. Koń leżał. Tele­
fonow ano jeszcze raz do rakarza. Ra­
karz był pijany 1 spał.

Gawiedź po pięciogodzinnem ocze­
kiw aniu  odstąpiła konia i nikt się już 
nie troszczył o niego.

Potem , gdy już poczęło św itać na 
now y dzionek, zjawił się policyant. 
U jrzał konia —  m oże myślał, że jest 
piany, albo co —  i dobył notes, aby 
ściągnąć z niego protokół. Ale koń  nie 
dał się w yciągnąć n a  siowa. Gn tylko 
skórę pozwoli ściągnąć ze siebie.

Aż zjawił się rakarz, sprow adzony 
dorożką i przez um yślnych posłańców . 
Sklął konia, zabrał go i pojechał z nim.

Na drugi dzień ku m iejscu, gdzie 
leżał koń, pielgrzym ow ały tłum y, aby 
jeszcze raz oglądnąć w eterana. Ale ko­
nia juz  niebyło. I dziwiono się tem u, 
bo ogólnem było zdanie, że koń będzie 
leżał jeszcze przez Zielona świątki, aby 
naród miał sie gdzie grom adzić i nad 
czem  wydziw iać.

Rada państw a.
Na w czorajszem  posiedzeniu Izby 

posłów, poruszono s p r a w ę  ż a n J a r -  
m e r y i  g a l i c y j s k i e j ,  na skutek  w nie­
sionych poprzednio inrerpelacyj w kwe- 
styi zabicia chłopa w  Felsztyrre  i na 
skutek  interpelacyi p. S c a p  1 ń s k i e g o ,  
J a c h o w i c z a ,  L u  n o m  t r  s k i e g o  i Do-  
b i j i .

Rzecz cała odnosiła się do nieda­
w nego zabójstw a chłopa z  pow iatu łań­
cuckiego przez żandarm a Jarem kę, który 
bagnetem  przebił chłopu brzuch a jesz ­
cze przed śm iertelnem  pchnięc;em  żan ­
darm zadał chłopu pałaszem  kilka śm ier­
telnych cięć. Połączyw szy w szystkie 
podobne w ypadki w  całość, posłowie 
im erpelujący wyrazili konieczność ści­
słego w e w szystkich spraw ach śledztw a, 
gdyż w szystko to dowodzi, ze w  gali­
cyjskim  korpusie żandarm ów  nie w szyst­
ko jest w należytym  porządku, że znaj­
du ją  się w  nim indyw idua, nie m ający 
pojęcia o bezpieczeństw ie ludności, cze­
go skutkiem  jest, że l u d n o ś ć  w o b e c  
i n s t y t u c y i  ż a n d a r m e r y i ,  n i e m a  
p e ł n e g o  z a u f a n i a .

P. Ł a z a r s k i  w ykazując, że w  
kwestyi adm inistracyi n.eprzeprow adzo- 
no jeszcze rozdziału spraw iedliw ości od 
spraw  adm inistracyi, że układanie listy 
ław y przysięgłych nie jest jeszcze w  
kom petencyi sądów , lecz w ładzy poli­
tycznej, ze niezaprow adzono jeszcze 
pragm atyki służbow ej, ani nie z d e m o ­
k r a t y z o w a n o  a d m i n i s t r a c y i ,  żąda 
czem rychlejszego przeprow adzenia re­
form y adm inistracyi.

N astępnie m ów ca polem izował z 
p. S o m m e r e m ,  który biorąc w  obro­
nę Rusinów  atakow ał Polaków  za ich 
gospodarkę polską (1) w kraju i uci­
skanie R u s in ó w :

M ówca powiedział, że P o l a c y  
c z u j ą c  d o b r z e  c o t o z n a c z y  
u c i s k ,  gdyż tylow iekow e to rtury  i 
m ęczarnie m oralne, jakie po rozbiorze 
przeszli a obecnie w y w ł a s z c z a ­
n i e  i m o r d e r s t w a  s p e ł n i a n e  
c o d z i e ń  w  W i e l k o p o l s c e  n a  
ż y w e m  c i e l e  n a r o d u  n a u c z y ­
ł y  i c h  k o c h a ć  w o l n o ś ć  i s w o ­
b o d ę  i do ostatniej kropli krwi 
w a l c z y ć  choćby z gołemi pięściami, 
d o  o s t a t n i e g o  t c h u  w o b r o ­
n i e  t e g o  n a j c e n n i e j s z e g o  
s k a r b u  n a r o d o w e g o ,  nigdyby 

‘-się nie poważyli ten zbrodniczy i nie­

godny kulturalnego narodu system  za- 
stosow yw ać w zględem  bratniego naro ­
du, z  którym  nasi wielcy przodkow ie 
szl; kam ie w  bój przeciw  w spólnem u 
nieprzyjacielowi p o d  h a s ł e m  „za 
n a s z ą  i w a s z ą  w o l n o ś ć  1“

T ak  sam o jest i dzisiaj. P o l a c y  
s z c z e r z e  s p r z y j a j ą  c a ł e m u  n a ­
r o d o w i  r u s k i e m u ,  l e c z  z a w s z e  
z w a l c z a ć  b ę d ą  i w y s t ę p o w a ć  
p r z e c i w k o  h a j  d a m  a  c z  y  ź n i  e i 
a n a r c h i z m u w i  z b ó j e  u k i c h  a g i ­
t a t o r ó w  u k r a i ń s k i c h .

Poseł Adolf G r o s s  w ystąpił prze­
ciw ko niektórym  pozycyom  budżetu. 
1 tak, krytykow ał m ów ca działalność ko- 
misyi podatkow ych nie liczących się przy 
podw yższaniu podatków  z odpornością 
podatkow ą biedniejszych krajów  koron­
nych. M ówca radził zm ianę sta tu tu  
Banku austro  - węgierskiego, i u b o ­
lew ał nad  podw yższeniem  podatku 
w ódczanego z 80 milionów na 130. 
N astępne posiedzenie w e środę po 
św iętach.
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Od Redakcyl
A d m in i s t r a c y a  „ G ońca“ 
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  
ni. W a ło w ą  l. 6. —  K e d a k -  
c y a  z a ś  m ie śc i  s ię  u lica  

Z im o r o w ic z a  l. 11.

Piekielny śmigus.
K raków . E m erytow any urzędnik 

kolei Północnej Rudolf PreinI oblał 
w czoraj na ul. Bosackiej kw asem  siar- 
czanym  konduktora kolejow ego Bra- 
bleca i jego żonę. Również oblał stra­
żnika akcyzow ego Filipowskiego, który 
go chciał po zam achu  pow strzym ać; 
Brablecowa i Finpowsiti są ciężko ra­
nieni, Brablec lekko. Pc zam achu 
Preinł oddał się sam  w  ręce w ładzy.

Światło bez cienia.
'Wiedeń. D ocent tutejszego uniw er­

sytetu, dr. Luithlen odkrył płynne św ia­
tło, które rozlane w  pow ietrzu  jakiejś 
zam kniętej p-zestrzeni nie rzuca żadne­
go cienia, t. zn., że przeduńot światłem 
tein oblany, nie rzuca cienia na żadną 
snonę.

Nad w ynalazkiem  tvm  pracow ał 
dr. Luithlen głównie celem zastosow a­
nia go w salach kliniczno-operacyjnych, 
gdzie światłocienie nieraz operacyę 
bardzo utrudniały.

Sirejki studenckie.
KWiedeń. Strejk na tutejszym  uni­

w ersytecie zamienił się w farsę. E gza­
min i prom ocye odbyw ają się bez 
przerw y, w ykłady w  większej części 
pokończone, niektórzy profesorow ie w y­
kładają dalej, a nadchodzące w akacye 
zrobią strejk  wogole bezprzedm ioto­
wy n?

O słabnięciu strejkn i o w zrasta ją­
cej agitacyi za podjęciem w ykładów  
donoszą tu  ze w szystkich un iw ersy­
tetów.

Prognoza.

Wiedeń. Sobota: W  Galicyi w schod­
niej, i na B ukow inie: przew ażnie po­
chm urno, ciepłota spada, później opa­
dy, pogoda zła; w Galicyi zachodniej; 
przew ażnie pochm urno, miejscam i opa­
dy, słabe w iatry, zła pogoda.

153.000 koron zysku z pogrzebów.
Wiedeń. P rzedsiębiorstw o pogrze­

bow e, um iastow ione od 1-gc kw ietnia 
1907, przyniosło m iastu do końca g ru ­
dnia z. r. 153.000 koron czystego zy­
sku, mimo, że cenę pogrzebów  miasto 
obniżyło o 50 procent.

^Cóz na to lw ow ska kom isya ka- 
raw an iarska  ?)

Sejm gaiicyjski.
Wiedeń. Sejm  galicyjski zw ołany 

zostanie z początkiem  września.

Bandyci w Zakoaanem.
Zakopane. Całe Pudnale poruszyła 

w ieść o schw ytaniu  trzech bandytów

rosyjskich, którzy od kilkunastu dni 
grasow ali pc Zakopanem , w ym uszając 
groźbą u  bogatszych  ludzi naw et w y­
sokie sum y pieniężne. Szczególnie no­
cną porą, kiedy w szyscy  m ieszkańcy 
byli w  śnie pogrążeni, w łam yw ali się 
oni do m ieszkań Dopiero energicznem u 
inspektorow i policyi panu  Sokalskiem u 
udało się ouegdaj schw ytać trzech  p tasz­
ków , k tórych odprow adzono n a  óispe- 
kcyę policyjną w  Zakopanem , następnie 
zaś odszupasow ano do sądu  w  N ow ym  
Targu.

Jak  zbadano  przy dochodzeniu, 
jeden z nich nazyw a su; Antoni Ma­
jew ski i pochodzi z Radom ska. Drugim 
z nich jest F ranciszek  Konieczny, k tóry  
m iejsca przynależności, ani też sta»ego 
zam ieszkania sw ego podać nie chce. 
Obaj nie mają nigdzie żadnego zad u d ­
nienia. T rzeci G ustaw  W alkow ski z 
Rady na, gub. siedlecka, przedstaw ił sie 
jako lekarz pułkow y z okrętu „ Potem - 
k in“, zbiegłszy z Rosyl w r. 1905. 
T ym czasem  krajow y paszport rosyjski, 
w ystaw iony w  roku  1907 zdradził go, 
że baw ił w  Rosyl jeszcze w  roku 
ubiegłym.

C harakterystyczne, że pan lekarz z 
„Potem kina* nie um iał się naw et pod­
pisać.

Niedobitki z pod Cuschray.

R io  de Ja 'nera . Brazylijski okręt 
szkolny „Benjam in C onstant" w  czasie 
sw ej podróży do Jokoham y odkrył na 
odludnej w yspie W akes 20 rozoitków  
z okrętu rosyjskiego „S iny“ , który brał 
udział w bitw ie pod Cuschiiną i zato­
nął, a z załogi kilkudziesięciu ludziom 
na czółnie ra tunkow em  udało się dobić 
do brzegów  tej pustej w yspy, na któ­
rej blizko 3 lata żyli w śród trudów  i 
niedostatków . Parow iec Drazylijski przy­
wiózł ich Jokoham y, skąd odesłani 
będą do Rosyi.

Aresztowanie hiszpańskich oszustów.

M adryt. W  ręce oolicyi w padła 
nareszcie szajka oszustów , którzy roz­
pisyw aniem  listów o zakopanych  skar­
bach zwabiali z całej Europy chciw ych 
głupców  i odbierali im m niejsze lub 
w iększe kw oty.

Aresztow ani zostali H isz pan Rod- 
rignez i S zw ajcar Kellner W  biurze 
ich znaleziono m nóstw o koresponden- 
cyi, także od ofiar gakcyiskich, głów nie 
z W innik  pod Lw ow em . Śledztw o u s ta ­
liło, że na 30 listów jeden odnosił sku ­
tek i zw abiał ofiarę w  sieci oszustów .

Szach się znalazł

B eru n . Z  T eh eran u  donoszą, że 
szach w  tej chwili znajduje się na 
przedm ieściu Baagsha, które było ulu- 
iaionem m iejscem  letniego pobytu  po­
przedniego szacha. Jako  eskorta  otaczają 
szacha rosyjscy  kozacy.

W iadom ą jest rzeczą, że  rosyjsko- 
angieiskiem  porozum ieniem , podzielono 
Persyę na dwie sfery interesów . W e­
dług tego północna część z T eheranem  
ma podlegać rosyjskim  w pływ om , po­
łudniow a aż do zatoki persk.ej angiel­
skim . Nie jest też w ykluczone, ze Ro- 
sya korzystając z teraźniejszej anarchii 
w  Persyi, uczyni próbę zyskania  także 
form alnego nadzoru politycznego nad 
Persyą. Przytem  w chodzi tu  w grę oko­
liczność, że Rosya posiada koło Urmii 
znaczne siły w ojskow e, które przystąpią 
do akcyi w  chwili, kiedy nie zostanie 
w  ciągu 15 dni speinionem  żądanie ro­
syjskiego „ultim atum ", dotyczącego na­
padu perskich band na tery toryum  ro­
syjskie. (O stateczne rozstrzygnięcie w  tej 
kw estyi zapadnie zapew ne w Rewlu. 
Jako dowód uniem ożliw ienia się szacha, 
m oże posłużyć okoliczność, że dw óch 
ludzi, aresztow anych przez policyę pod­
czas ostatniego zam achu na szacha jako 
podejrzanych o w spólwinę, w ypuszczono 
potem  na żądanie parlam entu na w olną 
stopę, tak, ze naw et .śledztwa przeciw  
nim nie wdrożono. T ak  się p rzedsta­
w iają obecne stosunki w  Persyi i na 
tern tle pow stają różne pogłoski o uciecz­
ce szacha i niepokojach w  kraju).

Mulej triumphans

P a ryż . Delegat su łtana Mulej H t- 
fida zawiadom ił m inistra sp raw  wewłTę-' 
trznych  Piehona, że Hafid w krótce w je­
żdża tryum faiuie do Fezu  i ze szan o ­
w ać będzie jako sułtan w szystkie za­
w arte  dotąd zagraniczne traktaty.

Homoseksualizm in infiniturii.

Berlin . W Berlinie odkryto now y 
skandal dworski. Mianowicie hr. W e­
del, który m ieszkał w jednym  z pała­
ców  cesarskich i był dygnitarzem  dw or­
skim  sraie przeznaczonym  na atiadhó 
dla księżniczek obcych, przybyw ają­
cych w gościnę na  dw ór berliński, zo ­
stał zdem askow any jako hom oseksuali­
sta. Pokazało się, że w  sw ojem  mie­
szkaniu w  pałacu cesatskiir,. urządzał 
on herbaty  popołudniow e, na które 
przybyw ali także ksiażęta k rw i i pod­
czas tych herbatek popołudniow ych, 
u rządzano niesłychane oigie.

K iedy obecnie w yszły na jaw  
spraw ki hr. W edla, cesarz W ilhelm po­
lecił go natychm iast u sunąć  z zajm o­
w anego w  pałacu cesarskim  m ieszka­
nia a  jem u sam em u w yjecnać za  g ra­
nicę.

O w ytoczeniu prooesu cesarz W il­
helm  nie pomyślał. Hr. W edel m ając 
zapew niona m u przez cesatrza W ilhel­
m a bezkarność, natychm iast w yjechał 
do W łoch, gdzie jaki w iadom o, kodeks 
karny nie ściga przekroczeń hom osek­
sualnych.

P aryż. Policya wyśledziła nareszcie, 
że m ordercam i m alarza Steinheila i jego 
rodziny, (o którym- to m ordzie donie­
śliśm y niedaw no) byli dw aj młodzi lu­
dzie, z jakimi Steinheil u trzym yw ał ho­
m oseksualne stosunki.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za  1 w iersz petitow y. 
Z a  ru b ry k ę  tę  R e d a k c y a  n ie D ie rzp  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

W ażna w ia d o m o ść  
dla L etn ików !

Firm a Jan  H óflinger, F abryka cukrów  i h e r­
batn ików  w e Lwowie przy ulicy T eatralnej 
J. 8, uw iadam ia sw oich Szan O dbiorców , 
k tó rzy  w yjeżdżają Ho m iejsc kąpielow ych i 

, uzd row isk  krajow ych lub zagranicznych, że., 
rprzez czas od Jjj czerw ca do 1 w rześnia br. 
op łaca sam a k o sz ta  przesyłki i nie iiczy za 
opakow anie, w szelkich zleceń począw szy  od 
1-go kg. C ukrów , czekolady  lub herbatników  
tak , ażeby nie było żaanej różnicy w  cenie 
m iędzy towarem kupowanym we Lwo­
w ie w sklepie a sprowadzanym. Z am ó­
w ienia uskuteczn ia  się odw ro tną  pocztą . -504

Dr. K. Podlew skf
specyahsta chorób skórnych i w enery- 
cznycn, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 -5 ,  Lwów, ul. Aka­

demicka I. 14 Telefon Nr. 11 Zł)

W num erach „W lekę Nowego* z dnia
2. czerw ca u. r., „G łosu* i „G ońca" ? dnia 
4. czerw ca b. r. um ieścił p. B onifacy H ardm  
„telegram ", w Którym oonosi o  rzekom etrip  
uoszczętnem  okradzen iu  tasy  T ow arzystw a 
„ S a m o p o m o c  ro ln ic z a ” i w yraża się w nie­
pochlebny sposób  o sam em  Tow arzystw ie.

Nie j'est prawdą, jakoby Kasa Towa­
rzystwa „Samopomoc -oblicza” doszczę- 
tn 2 przed paru dniami okradzioną zo­
stała.

Prawdą jest, że ani halerz z fundu­
szów Towarzystwa nie zginą?, że k ie ro ­
wnik biura, urzędnicy  i funkeyonaryuszy T o ­
w arzystw a v żadnern s tosunku  pok rew ień ­
stw a uo siebie nie pozosta ją , że wszyscy 
są sob ie  obcy i gorliwie d!a dobra Towa 
rzystwa pracują, które ustawicznie znako­
micie się roz\> ija.

N ieporządki tam  żadne się nie dzieją, 
i nie nie g ro z i interesom Towarzystwa.

Prawda wreszcie jest, że p. Bonifacy 
Hardy, jako były tymczasowy K ie ro w n ik  
Towarzystwa „Samopomoc rolnicza” zo­
stał przez Radt nad? orczą Towarzystwa 
„Samopomoc i alnicza” za rozmaite „nie­
prawidłowości” zasuspenaowany, a na­
stępnie po przeprowadzeniu śledztwr dy­
scyplinarnego całkowicie usunięty, i ze  
przeciw niemu wytoczony został proces 
o sprzeniewierzenie funduszów Towarzy­
stwa i oszustwa

„Samopomoc rolnicza”
Pierw sze krajów * T ow arzystw o w zajem n 
ubezpieczeń żyw ego inw entarza (bydła) 
we Lwowie ul. iw . P io tra  9, II. p. 482
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naFfowy galicyjski 
c  t M Ś f e n i u  k y f p ś m

(i) „Kupiec Polski" ogłosił artykulik 
znanego publicysty ekonom icznego Dr. 
H enryka M onata we W iedniu  o prze­
myśle naftow ym  w  Galicyi. Bardzo spo­
kojnie i przedm iotow o rozbiera w mm 
Dr. M onat w krótkich słow ach naszą 
gospodarkę naftow ą, a przecież w yłam a 
się z tego rozbioru obraz tak ujem ny, 
stan  żeczv w tej chwili tak rozpaczli­
wy, ze pow inien by przecież, w ślad 
za w ielu już innym i artykułam i i p rze­
strogam i, oddziałać, ażeby cały kraj 
wziął się ene-giczniej, na seryo do u- 
zdrow ienia tej tak wielkiej, i tak bar­
dzo rozsław ianej gałęzi przem ysłu ga­
licyjskiego, której grozi ruina.

Oto co pisze dr M o n a t:
„W  długim szeregu błędnych na­

szych w yobrażeń ekonom icznych, przo­
duje baśń o rzekom o wielkim naszym  
przem yśle naftow ym . Sam a ju ż  produ- 
kcya ropy, która nigdy w  Galicyi nie 
doszła do 12 milionów cent. m etr. ro­
cznie, okazuje w  nielitościwych cyfrach 
całą bezpodstaw ność naszego en tuzy .iz­

m u , c z y  c h o ć  z a d o w o le n ia  w o b e c  te j 
g  łęz i w y tw ó rc z o ś c i .  A m e ry k a , R o sy a  
d z ie s ięc io  i d w u n a s to k r o tn ie  p ro d u k u ją  
ilo ść  ro p y , R u m u n ia , k tó r a  p rz e d  k ilk u  
la ty  je s z c z e  w  p o ró w n a n iu  z  G a lic y ą  
s k ro m n e  b a rd z o  z a jm o w a ła  s ta n o w is k o  
n a  ta r g u  n a f to w y m , d o śc ig a  n a s  d z ięk i 
c e lo w e j o rg a n iz a c y i i z a in te re s o w a n iu  
k a p ita łu  z a g ra n ic z n e g o .

A podczas gdy sam a produkcya 
surow ca, m im o nieprzebranych źródeł 
u  całego praw ie podnóża Karpat, od 
Jasła aż po Kołomyję, dopiero w o sta ­
tnich latach pokaźniejsze na  rynku 
św iatow ym  zająć mogła m iejsce —  
w yzyskanie tego surow ca, przerobienie 
go na  olej św ietlny  (naftę), czy gaz, 
czy parafinę, jest jedną z najboleśniej­
szych pozycyi naszego gospodarstw a. 
Zdaw ałoby się, że kraj, posiadający 
w  obrębie linii cłow ych wielkiego p ań ­
stw a w yłącznie i jedynie jakiś surow iec, 
w pierw szym  przynajm niej rzędzie 
stw orzy i na w ielką rozwinie stopę 
przem ysł fabryczny na tym  surow cu  
oparty, że nie w  Czechach, lub w Mo­
raw skiej Ostraw ie, nie w  Dolnej Au- 
stryi, lub w w ęgiersko-kroackiej Rjece 
staną  kolosy przerabiające ropę, ale 
w Jaśle, Sanoku, D rohobyczu, Koło­
myi i t. d. T vm czasem  m ałych i śre­
dnich fabrykantów  nie brakło w pra­
wdzie u nas, ale lw ią część produkcyi

zagarnęli Nierncy f W ęgrzy. I co naj 
mniej się w ydaje podobnem  do pra­
w dy, co naw et na pozór sprzeczne jest 
z w szelką kalkulacyą kupiecką, to 
w Galicyi i Austryi mogło się zrodzić, 
żyć i trw ać. Oto fabryki zakładano o 
100, o 150 mi! od m iejsca produkcyi 
surow ca, o*o za ten surow iec płacono 
frachty dochodzące niem al ceny su ro ­
wca na m iejscu, gdzie go dobyw ano- -  
a przecież te fabryki zakrąiow e rozw i­
jały  się i przygniatały sw ym  ogrom em  
rodzim y przem ysł. K onkurencya tych 
fabryk w cześnie dom agała sie kartelo- 
w ania nafty. Porozum iew ano się w ięc—  
uwzględniano łaskaw ie kilku wieKszych 
przem ysłow ców  galicyjskich, m niej­
szych  przypierano do m ąru , odcinano 
im możność rozw oju, niektórym  płaco­
no roczne odszkow ania, aby nie praco­
wali i nic nie w yrabiali.

Cenę zaś su io w ca  m iały w  ręku 
te zw iązane z sobą rafinerye. Nie p o u ­
czyły producentów  ropy dośw iadczenia 
lat całych, nie znalazł się żaden bank 
w  kraju, żadna grupa choćby drobniej­
szych kapitalistów , k tóraby zorganizo­
w ała produkcyę i sp izedaz ropy, k tó ­
raby pom yślała o rezerw oarach  tanich 
o ulgach taryfow ych, o szybkiej spedy- 
cyi, a wreszcie o lom bardów aniu na  
wielką skalę surow ca w  zbiornikach. 
Robiono coś w  tym kierunku i u  nas

w kraju, ale nigdy z zam iarem  i pia- 
nem objęcia i zw iązania wszystkich 
producentów .

Zakład kredytow y dla handlu 
przem ysłu w W iedniu (łącznie z innym 
bankam i) spróbow ał handel ropą ująć 
w  sw e ręce. Ale w  sam em  założeniu 
planu tw ego tkwił błąd zasadniczy: nie 
pom yślano o możliwej nadprodukcyi 
ropy, a więc przeliczono sie ze środ­
kami, stojącym i do dyspozycyi.

Kto chciał ropę galicyjską m agazy­
now ać i cenę jej utrzym ać na pewnej 
w ysokości, z góry m usiał się przygo­
tować, że nie 6 milionów koron, ani ", 
ale 15— 20 m ilionów ledwie na  to star­
czy. Rzecz się bowiem  tak  miaia. Już 
w końcu roku 1906 niezużyte zapasy 
ropy w ynosiły około 4 milionów' centn. 
metr. W ypadało tedy i tę ropę m aga­
zynow ać i wielką część produkcyi z 'r. 
1907. W  takim razie rafinerye byłyby 
zm uszone piacić ceny odpowiednie. 
T ym czasem  nie pom yślano naw et o 
zbiornikach na w ypadek, gdyby pro­
dukcya m ocno się zw .ększyta.

(Dok. nasi.)

ZISAHE Z  D O B R O C I |

SZTOICIj
j j a k r ó n i n i e i i i r a z e ! .  | 
j kie w ędliny poleoa  

K.ASARń'ZA 
1 T E O F IL A  E A M A Słft j

• su i  _{jieł»®ń*% »ka 18 i Ż Ifciew- j 
: aCia GS. ZanlówS®’ | 
sita z  p p o j i i n c j f  
o d i t r c t c  c .

j i l u t !  f c i . . l ki ł Mk t < i U v k i u

dyplom ow ana

ftASłtóYSTKft
protegow ana przez W. P. 
Lekarzy. W ykonuje w szel­
kiego rodzaju m asaże jak  ■ 
rów nież m asaż twarzy — 
najnow szy, hydrcpatye  i 
przyjmuj p i c l ę g n a c y e  
chorych Lwów, u ic a  Ba­
tonow a 1 4. II. metro. .tną

[Ms ie ife , Ło t ,
optyk i m echanik — poleca w szelkie przybory 
op 4yczne i m echaniczne. W arsz ta t rtpkracy jny .

T M E J  M I Ż  W S Z Ę g Z j E !

f Znakomite Płótna W izjńsk ię
i wszelkie inne wyruby łkapkie.

Również si ne niaierje na ubrania, dla k a ż d e p  
s ia  .a i gą  każdy m s  p o l e c a :

■ TKALM-i* J t ó w  Jdf3ASZJ&
p i<3 < p i ik ą  N a jśw . R odziny*  71

w  KCRC IYtillE ujb o k  K r o s n a  (L ia tlc y c ) .
N a  i i ; p r ó b k i  z  o c e n ą  d a r m o  1 o p ł a t n l e .

Il!s dajcie się it lz if
t ó c f ą  p r u s k ą !

MICHAŁ HACKEL
fabryczny skład row erów  oraz fabryka 
gram ofonów , Lwów, Pasaż M ikolasza 1.
P o ieca : Rowery „S ztanart“ dorów nuje d o b ro ..ą  
naiiepszej m arki przybory i części składow e ka­
żdej m arki po najniższych cenach w wicl.k'irn wy­
borze na składzie. PH szcze po 1 i 8 K, C ontinen­
tal H  K, ,Vężc po 3-50, 4 '— 4'SO, 5-— K, C onti­
nental 6' K. S iodła po f —, 5 -—. 6 — K, La.- 
tarki od 4 50 Jo  30 K, Pum py nożne 2 '—. 2 40, 
3- _  j 4 — K, Dzwonki o d 5 0  li T rąbki od 4‘— K, 

T orpedo" w olnobieżące koło 20 K, Pedały  para 
od K 4. — -Proszę żądać bogato  ilustrow anego 
cennika row erów , gram ofonów  oraz  części sk ła ­
dowych g ratis i franco Zam ów ienia z prow in- 
cyi u skuteczn ia  odw rotnie. W ykonuje napraw y 
row erów , gram ofonów  i t. cl, pod gw arancyą 

dobrej tunkcyi jak  naitaniej. 304

B s d o t t s & i
JitKlsr i złotnik
cow nię jubilersko-zło tr.iczą przeniósł dnia 

15. marca bi. z Rynku 43, na p!.
4w. Ducha 1. 6, obok fabryki cu­

krów Wgc Hóflingera.
448

■wr.i^ny ma każdy u nas i ła tw o ża­
b c i  FvL2* i i i i  1 3  S s i  2 5  
względu na picu, wiek lub oddalę lic 

Bliższych w iadom ości u d z ie la :

P fz s ^ s ią b ia ^ j t w o  f a b r y c z n e  w yre b św  
t i y K j L . Y / c n  we Lwowie, ul. K u l ł s t a j a ż

ZALOZONA W ROKU 1854. T Ł L U O N  Kr. 5G§.

Spółka Stolarzy lwowskich
P oleca  wielki w ybór kom pietnie u rządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów , pokoi m ęskich we w szystkich 
stylach, m eble olchow e i u rządzenia  kuchenne w yrobu krajow ego. U uzym uje rów nież na 'k ład z ie  m eble gięte i że ­
lazne z pierw szorzędnych fabryk, — W szelkie zlecenia w zak res otoiarstw a i tap icerstw a w chodzące, w ykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej.

» -  .... ■- --------------- - ■ -

------

Ijl̂  *f T ‘ii  a

® OD NAJTAŃSZYCH * 
NA KAŻDĄ CENĘ -

M b  29<) ’S I
J  DO OKIEN

WSZELKICH SYSTE­
MÓW s::: NAJTANIEJ % -------  POLECA --------

W . A D A M SK I
PIERWSZA KRAJOWA FAE PYKA 
WE LWOWIE,:: HOTEL ŻORŻA.

Rumuńska Restauracya I
33S

P ok ój d o  śn iadań , L w ów , u lica  JagieM ońska lfr 
z o s ta l3  otw artą  i poleca się łaskawym względom P. T.

 Publiczności, M ięsne potrawy wprost
z rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. Z  pow ażaniem
U sługa sk rzę tna  i rzetelna. Ceny przystępne. S t c H l O C r

ITR lilUfllOniR p,erwszorz«?dna Firma dla zakupna Materyi na meDle,
W J Portyer, Firanek, Dywanów, Chodników rozmaitych

dekoracyi oraz l e p s z y c h  m e b l i  s t y l o w y c h  do każdego rodzaju pokoju

Tsiiefy. Właśni, pracownia fapicersha i sfd a rsk . Geny niz&le

ip p rzew yhom ą — se r śm ietankow y, kw argle R y m 1 V  ^  w  i m
»4 j w, g-, tfT ya o n  o łom unieekie, se r em en thaier dojrzały, m asło  | | I  | f n  .  , ________  f  /  *  _  Z  —

ę Bajow ą “ H i s S ł *  w ła d y s ia n a  Bażanta



„G O N IEC1* z n iedzie li dnia i- c;«*rwe s 1P0S N r. 57.

»  O R O S M E  0 £ Ł O 3 Z E g a i &  a

a  p«? 4 h a le n j  od w yrazu . jg
leajn in lo jsze  a g ła ilz o a le  40 h a le rzy .

P rzy ulicy D uninów  B or­
kow skich 1. 11 a, jest 

' willa do sprzedania. 397

Ma s ł o  deserow e 70 ct. 
funt, Miód 25 c t ,  S ło ­

nina 38, S m a l e c  40 ct. 
w „KONSUMCYl** ulica 
R uska 20. 322

|0 ? illa  w e Lwowie, P a­
ll*  sieki halickie, do sp rze­
dania  lub wynajęcia. — 
O gród  5 m orgów , sad, 
stajnia. G orycki, G ro ttge­
ra  10. 463
MBózki dziecinne od  naj- 
W  pojedynczych do naj­
w spanialszych po najprzy­
stępn iejszych  cenach  po ­
leca p racow nia koszykar­
ska J. STECIOW A, Lwów 
P iekarska  61, — główny 
skład  plac Halicki 1 10, 
m iejska w ystaw a. 467

ffam iana . Z a konw ersa- 
<4ó cyę francusko-niem ie- 
cką k to  nauczy mnie ary t­
m etyki z II. klasy gimn. 
A dres w Admin. „Gońca** 
W ałow a 6. 471

g roźne m eble, kw iaty li­
ft! śs iaste ,filodendrony  do 
sp;zedania.\V ałow a23 ,l. p.

(j|Bpisy dzigei do I. i II. 
w£ klasy szkoły  ludowej 
przyjm uje D yrekcya pry­
w atnego Sem inaryum , An­
ny, Rychnowskiej Lwów, 
C horążczyzna 15, II p. 437

otrzeba bufetow ego. — 
K aucya 600 kor. Ry­

nek 8. drzwi II. 489

M ło d y , p rzedsiębiorczy 
u fi przem ysłow iec i ku­
piec poszuknje w spó ln i­
ka z 30 000 kor-, celem  
pow iększenia istniejącego 
i aż, bez długów  in teresu . 
P oste -re s tan te  M. W. K. 
Lwów. 488

ORTEPIA N  krótki, do ­
bry za 70 zł. sprzedam . 

Ul. G ródecka 25, parter, 
drzwi 1 48’/

F o r te p ia n y , P i a n i n a !  
H a rm o n iu m  ! w  n a jw ię ­
k szym  w y b o rz e  i po  
n is k ic h  c e n a c h  p o le c a  
J a n  Ś liw iń sk i, p r z y  ul. 
K o p e rn ik a  10. 51

§zparagi codzień św ieże 
k ró tko  cięte, podług 

zm iennych cen targow ych 
na zam ów ienia w ysyłają 
D zierzanow scy.o-p . G rzy­
m ałów  Zielona. 300

Zmiana pom ieszkania!  
ftancelarya adwokacka  

m ecen asa
DE?Rflajewskiego
znajduje s ię  obecnie ul. 
K o p ern ik a1 7 ,1. piętro.

Zapalniczki
"  p la ty n o w e  ro z m a ity c h  sy ­

s te m ó w , sp rz e d a je  n a jta ­
niej, b o  p o c z ąw sz y  o d  25 ct.

). ? . Blecneński
L w ó w , S y k s tu s k a  28 ,
I. p ię t r o .  :: H u r to w n y  I 
S k t a d  p a t e n t ,  n o w o -  j 
śc i. P r o s p e k ty  i l lu s t r .  I 
o d w r o tn ie .  F lu id  d o  « 
n a p e ł n i a n i a  i d r u c ik i  
— -  p la ty n o w e  — —

bardzo tan io! 299

,ERDĘ kupi „K ółko 
m andolm istów  

TYPOGRAPH1A** 
Z głoszen ia: Stow. 
D rukarzy, Lwów, 

P iekarska  1. 18, JÓ Z E F  
BABIARZ, od godz. 7—9 
w ieczór. 483

Kupię używ any w ózek 
m ocny, jednokonny , 

półkry ty  lub bez dachu. 
Z g łoszen ia  pod „W ózek" 
B iuro dzienników  S oko ­
łow skiego. 484

EK O N O M uW , gorzelni- 
ków  egzam inow anych, 

w ogóle dobo row ą służbę 
dw orską i m iejską poleca 
konces. podpisane biuro, 
o raz  poszukuje  do wy­
dzierżaw ienia ew entualnie 
kupna 200 m orgów ; ró ­
w nież dzierżaw y do 60 
m orgów  blizko Lwowa.

Sprzeda fabrykę k o ­
rzystnie we Lwow ie. — 
W iad o m o ść : B iuro S oko­
łow skiego, O sso lińsk ich  
1. 15. 483

anna, w ładająca po l­
skim  i niem ieckim  ję ­

zykiem , z ładnem  pismem 
pisząca na m aszynie /  kil­
ku letn ią  p rak tyką b iu ro ­
wą poszuku je  odpow ie­
dniej posady. Z głoszenia 
do Administr. „G o n e  a “ 
W ałow a 6, pod „Praca".

457

łecznis
zupełn ie  uczciwie m o |ą  
zarobić o soby  każdego’ 
s t a n u ,  przez sprzedaż 
i zb ieran ie  zam ów ień na 
przedm ioty  relig ijne z św 
ziemi Jeruza lem . Każ h 
zostan ie  u rzędow o upo­
w ażniony i pouczony. 
Kaucya za okazy  orygi­
nalne w kufrach wym a­
gana. Poszukiw ani sa ró ­
w nocześnie dwaj zastęp ­
cy g e n e r a l n i  z s ie ­
dzibą Czerniow ce, T a rn o ­
pol lub Janów . Na od p o ­
wiedź m arkę do łączyć .— 

Z głoszenia  do firm y:

T O .  t o c z e n i
IiwóiiMii. Gródecka 51. 

i w Jaworcwis. 286

00 nabycia. M ajątek N o­
w osielce kosickie — p 

W ojtkow a w pow iecie Do- 
brom ilskim , obejm uje 80* 
m orgów  ziem i urodzajnej 
z tego  400 ornej, 400 lasu. 
50 łąk. 465

K ierownictwo regu 
— lacyi Połtw i

p o s z u k u j e
a k o r d a n t ó w  do ro­
bót ziem nych. Zgłoszę 
nia w k i e r o w n i c t w i e  
Z niesienie 104 obok ro­
gatki żółkiewskiej. 479

Cen tra lne  biuro  nauczy­
cielskie BODYŃSK1EJ 

Lwów, pasaż A ndrio lego, 
poleca rów nież doborow ą 
służbę żeń sk ą  i m ęską.

486

KO ŁO  Literacko-A rty-
styczne we Lwowie 

odda z dniem  1-go lipca 
1908 w przedsięb iorstw o 
kuchnię klubow ą. Zgło 
szen ia  przyjm uje i m ieniem 
W ydziału K oła Dr j. 
Św iątkow ski, ul. D w er­
n ick iego  42. 485

W hłopczyk, w  powiciu — 
EJ nieślubny, do darow a­
nia. „Iris", poste -res tan te  
Lwów, g łów na poczta. 478

Dozorca  starszy , żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

m iejsca przy kam ienicy. 
W iadom ość w Administr. 
„G ońca" W ałow a 6, pod 
„D ozorca". 300
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 s ła w y !

S
paryskie i b ru­
kselskie P. Du 
T oict i R. F. C. 
a la Princesse, 

jak  rów nież

R ękawiczki
w szelkiego rodzaju w ła­
snego w yrobu — poleca

J. Schreiber
w e L w o w ie  uL H e tm a ń s k a  6. 

Ceny jak  najniższe. 279

i Fryzorais
w łosów  w yko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

abermanna
ul. św . Mikołaja 1.
Kto odw rotnie tw ier­
dzi, niech się p rzekona

192

K
GUS
ODM

 ŹRÓ D ŁO -----

GUSliiCKlE
DQM KOMISOWO- 

HANDL0WY 
Lwów, ul. Dominikań­
ska I. 9, obok Rynku.

Tanio sprzedaje  i nabywa 
jakoteż w kom is przyj­
m uje: w szelkie doborow e 
produkta w iejskie jako to : 
mleko, m asło, miód, ow o­
ce, drób żywy i bity, ki­
szki i k iełbasy dw orskie 
i t. p. —■ Pośredniczy we 
w szelkich kupnach i sp rze­
dażach z wykluczeniem 
tow arów  pruskich. Arty­
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
U prasza o łaskaw e zgło­
szenia jakichkolw iek arty­
kułów  do zbycia. 208
Marya i Hanryk Popiel
Lwów, Dominikańska l. 9,

B. L. KiTSCHALES
WIELKI SKłfiO MEBLI
Lwów, ul. Teatralna 22

poleca m eble w szelkiego 
rodzaju  od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
niżej fabrycznych, a 
mianowicie u r z ą d z e n i a  
kom pletne do sypialń, ja ­
dalni i salonów . Wyroby 
w łasne. T akże pa spłaty.

uche, s ło n e c z n e  m ie­
sz k a n ie  od 1. czerw ca 

do w ynajęcia. P a r te r :  2 
po k o je  i kuchnia, 1 pokój 
nyża i kuchnia.W iadom ość 
uL D ługosza 33 lub w han­
dlu porcelany A rtura B ar­
to sza , Lw ó v, róg  ulicy 
K opernika. 359

I Paryża
f

f e i l i p f
P i s r w s z o r z ę t t o a

R A C O f f l l l U  S U K I E N  i
dla Pań, P anów  i D zieci — zosta ła  f  
z dniem  15-go maja przeniesioną na |

ulicę GGorążczyzna 13, parter f
ą, w ykonuje suknie w izytow e, spacerow e, spor- ® 
#  tow e, w ieczorkow e etc., o raz  w szelkie ro - % 

bo ty  angielskie, kostyum y, p łaszcze, żakiety  J? 
^  po cenach zn iżonych . $

15 koron 
45 koron

tygodniowo m ożna zarobić 
w ygodną pracą w dom u dla 
naszego przedsiębiorstwa!!
i w ięcej tygodniow o zarob ić  
m ożna w yrabianiem  i sp rze­
dażą w yrobów  w ykonanych 

na płaskiej m aszynie poń- 
czoszkarsk iej „ S  LAVIA”. 
Są to  najdoskonalsze i naj­
w ydatniejsze m aszyny obe­
cnego czasu. — D w uletnia 
gw araneya za m aszynę. — 
Nauka bezpłatna. N auczy­
cielkę w ysyła się też  na 
prow incyę. S ta ły  odbiór 
wyrobów za rę c z a  się pi­

semnie. N adaje się dla w szystk ich .— W yroby 
(pończochy, skarpetk i itp.) m ają w szędzie ła ­
two najw iększy  odbyt. Ceny wogóle najniższe.

SŚFuł.ty Libal i Sp«ka
z a re je s tro w a n e  T o w arzy stw o  HANDLOWE 
we Lwcwie ulica  G ró d eck a  39/t I-sze pięto.
W ystrzegajcie się  m aszyn okrągłych I M aszyny ^  
płaskie  „Slavia" uzyskały m nóstw o pochw ał!®

Precz z pruskimi fabrykatami!
T utejsi handlarze gram ofonów  

ogłaszają  w yroby pruskiej marki 
Z piszącym  aniołk iem " jako  wy­

roby  am erykań­
skie, ostrzegam y 
prze to  Sz. P . T. 

P ub liczność , i I 
d o n o sim y , że 
fabryka nasza 
am erykańskich 

gram ofonów  
„COLUMBIA | 

phonograph 
Company" | 

New-York
u trz y m u ie  s ta łe  z a s tę p s tw o  i s k ła d  fa b ry c z n y  d la  O a licy i i j 

B u k o w in y  u g e n e ra ln e g o  r e p re z e n ta n ta
Jakób K ahane, Lwów, ulica Sykstuska 12,
gdz ie  s ię  z n a jd u je  w ielk i w y b ó r a p a ra tó w , ja k o te ż  raajnow -g

szy ch  p ty t. S p is  p ły t  i c e n n ik  g ra t is .  3161

Pusfomyfy
Z T O  Leczniczy i kąpielowy

□
□
□
□
□ ,

odznaczony srebrnym  m edalem  na wy­
stawie lekarsk ie j we Lwowie w roku  1907, dla cho ­
rych potrzebujących leczenia już to  zakładow ego, 
już to  am bulatory jnego , po łożony  przy linii kolej. 
Lwów-Stryj (29 m inut jazdy ze Lwowa przy dzie- 

sięc iokro tnem  połączeniu),

otw arty zosta ł z dniem  1-go  czerw ca b. r.

obok Lwowa

Stacya kolejow a, poczta, te legraf i ko śc ió ł w m iej­
scu. — Środki le cz n icze : K ąpiele siarczane , b o ro ­
winowe z C o 2 gazow e, w św ieżo przebudow anych

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

H Y D R O P A T Y A
w now o w ybudow anym  budynku, u rządzona w zo­
row o. M asaże, elektryzacya, g im nastyka, dyetetyka. 
Kuchnia w e w łasnym  zarządzie  z uw zględnieniem  
najnow szej dyetetyki. Cały szereg  m ieszkań now o 
w ybudow anych z now oczesnym i urządzenia. Sezon 
od 1. czerw ca do końca w rześnia. W 1. i 11. sezon ie  
znaczne ulgi. -  - L ekarz zakładow y : Dr. S ta n . Biaim 
b. asy sten t kliniki chirurg. U niw ersytetu lw ow skiego, 
sekundaryusz  Szpitala pow szechnego w e Lwowie. 
W szelkich o b j-śn ień  udziela Z arząd  odw rotnie. 462

mm
IMAKÓW

GROM STOWARZYSZO­
NY® NAUCZYCIELI 

we Lwowie, ul. Asnyka 8,

przygotow uje uczniów  pu­
blicznych do codziennych 
lekcyi szkolnych, prywa- 
tystów  i ekstern is tów  do 
w szelkich egzam inów  (np. 
m atury gimn., real., sem i- 
naryalnej, e g z a m i n ó w  
w stępnych do w szystkich 
klas szk ó ł średnich. 318

DLA ZAM IEJSCOW YCH

P C I M A T
URZĄDZONY WY­
TWORNIE I PROWA­
DZONY WZOROWO.

R a k ie t y
t e n n i s o w e  naprawia, 
także naciąga nowemi 
s t ru n a m i angielskieir.i 
J. KOPP, w e Lwowfe, 
Chorążczyzna 1 1 , 1. p. 
Tow. Sokolim  i sp o r to ­
wym znaczny opust. 327

357

M asło
k u ch en n e
bardzo dobre, pota­
niało tylKO w  handlu

B ażanta
Lwów, ul. Halicka 3.

□Sażsieo
i la  P .Myślnsycłi

Do komisowej sprze- 
:: daiy otrzymałem ::

używaną Broń
w doGrym sianie.
2 drylingi firm N ow o­
tny  Ćb 16X400 m., 2 
L ancastrów ki Cb 16, 
Cb 12, H am erles — 2 
B iicnsfhnty Cb 16X450 
Para pisto letów , ja co b  
K ukenretter. — W iado­
m ość: P racow nia ru- 
szn ikarska  Jankowski 
we Lwowie przy ulicy 
C zarnieckiego 2. 466

Nie kupuj
nic ani w  Ham­
burgu, ani w Bre­
mie, przez żadne
niem ieckie r ę c e  
nie przechodzą

moje Herbaty z Rączką
Im portuję je z Chin, Cey- 
lonu lub z Anglii w prost 
na T ryest i wagonem  ca­
łym d o  Krakowa. M agazyn
:: Juliusza Grossego ::
w Krakowie, Rynek 1. 34, 
Patac S p isk i

i h j f ^  —
l ^ l t L I S Z E

wszelkiego rodzaju \
w y k o n u je  \

m .  k e g e s b O s
Lwów, Kopernika 8

p o sz u k u ję  2 pokoi z ku- 
I chnią, jeden  pokój z o so ­
bnym wejściem. Z głosze­
nia do Admin. „G ońca", 
pod „Pom ieszkanie". 400

Oyetaryusz z siedm iole­
tn ią  kancelary jną mani- 

pulacyą o raz  p rak tyką la- 
sow ą poszukuje  jak iego­
kolw iek zajęcia choć za 
skrom nem  w ynagrodze­
niem , kaw aler la t 28, rei. 
rzym .-kat. Łaskaw e zg ło ­
szen ia  pod W ładysł. N o­
wicki, Lwów, Jałow iec  14.

387

□□ Kto
kupuje obce tow ary ruj­
nuje k ra j, ru jnu je  w ła­
snych robotników , a po­
piera o b c y c h ! Polecam y 
w szystkim  jak najgoręcej 

kupow ać ty lko
MASŁO 1 TŁUSZCZ

.BERLEOL’
w yrobu krajowego ze ziół 
karpackich  w Rożniato- 
wie. — Zatrudnieni wyłą­
cznie nasi robotnicy — 
„B erleol" w szędzie do na­
bycia. Zastępstwo na Ga- 
licyę i B ukow inę. Agen- 
cya handlow a lw ow skiej 
pom ocy przem ysłow ej we 
Lwowie przy ulicy Syks- 
tuskiej 1. 29. 481

Panna z p rak tyką  b iuro­
w ą z w yrobionem  pi­

sm em , znająca się n a p ro ­
w adzeniu ksiąg poszuku­
je posady we Lwowie lub 
na prowincyi. — Ł askaw e 
zgłoszen ia  do Administr. 
„G ońca" W ałow a 6, pod 
„Z goda". 370

dla ®p. Architektów
Kalkę p łócienną i pa­
pierow ą, p a p i e r y  ry­
sunkow e i m ilim etro­
we. Papiery  chem iczne 
do kopiow ania planów. 
P apiery  listowe gład­
kie i ozdobne. Papiery  
kancelaryjne. T e c z k i  
na biurka z bibułą. — 
P ióra z ło te  do nape ł­
niania atram entem  oraz 
w szelkie przybory m a­
larsk ie  i techniczne ta ­

nio po leca : 450
KAZIMIERZ

m O G l I C E
Lwów, Halicka 16.

M a g l e
w ielkościach w yrabiam  — 
proszę  żądać c e n n  i ka , 
G rajew ski, m echanik, uL 
Boim ów 1. Lwów. 315

Posiadacze
losów  m ogą za nie dostać 
pełny k u rs  dzienny i na 
życzenie te  sam e losy 
(te sam e serye i num era) 
nabyć na dogodne spłaty  
m iesięczne. L osy gdzie­
kolw iek zastaw ione w y­
kupujem y i p rzeprow adza­
my pow yższą transakcyę. 

Polecam y g ru p ę :

1 los  austr. Gz. Krzyża 
1 los  itfęg. Bazylika  
1 los  w ęg iersk i Jusziu 
1 los s e .o s k i  tyf. 10 fr.
razem  4 losy za 140 kor. 
28 ra t po  5 kor. P ierw sza 
ra ta  zpn. 7 kor. 50 hal., 
dalsze po 5 kor. Praw o 
gry już 1-go l i p c a  b. r.

ScGufz i CGajes
Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5, 
(dom własny). 268

taćss&fcsa&EH H saass

Wkładki na książeczki
o p ro c e n to w u je  po

4r | „ — ^ v i „
D z ie n n ie  p o d ją ć  m o ż n a  z n a c z ę  

kwoty.

U S T  R E D  NI B A N K A CESKYCH S P0 RITELEN
Z E ^ i l l a ,  T r y ©  X - i T x r o N x r I c

Sykstuska 15. —  Telefon 1008.

Wkładki na rachunku
oblicza po /

4 » |„  — 4 V I «
stosownie do terminu

Kapitał akcyjny 10,000.000 K .  W kładki 80,000.000 K. | wypowiedzenia.

0 “ \ a T  X  “ 5 T I .

Transakcyę wszelkiego rodzaju, wypłaty na obce miejsca, kupno i sprzedaż papierów wartościowych, obcych walut i monet.
iB t a g f a j a a f t Ł - a :— * -  ?m —  - m aiissaeaŝ m im im taaaaisiis

O dpow iedzialny re d a k to r: S tanisław  B randow i,o . Y.tyuawca: Stanisław  TokarSki. Z d rukarn i „Siow a Po lsk iego" we Lwowie, pod za iząden i Józefa  Z ieiiibińskiege.


